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Wychodz: rodziennie z wyjątkiem dri 
poświatecznych. 
Cena prevumeraty: 

We Lwowie Na prowonmi 
bez dostawy : „ . przesyłką pocziową 
Miesięcznie=zł. 75ct. ; Miesięcznie | zł 
wart. inie? „25, > Ewartalnie 3 , 
kólrocznie 4 ,5dy i Półroczme 6 . 
Rocznie 9 „— „ * Rocznie . „2 
Za dostawę de domu miesięcznie 25 ot, 


Numer kosztuje % osnty 


Prenumeratę z dostawą de domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, uł, Karola 
Ludwika Nr. 3. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiajece- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
falu, półrocza luk roku fnnej sie nie przyjmuje, 


Dziś: Euzcbiasza Foki. 
Jutro: Popielec. Fryder. | 
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Frzegląd polityczny, 

Lwów 4 marca. 

Projekt do ustawy o spadkach włościańskich. 
który w ubiegłej sesji wywołał kilkudniowe gorą- 
ce rozprawy w Izbie posłów, uchwaliła po dwu- 
dniowej dyskusji Izba panów. 

Do zwalezenia tej ustawy wysłała centrali- 

styczna lewica dwóch najpoważniejszych swoi: h 
szermierzy: pp. Hasnerai Schmerlinga. W obronie 
jej stanęli z autonomicznego stronnictwa hr. Zedwitz 
i hr. Chorinsky, 
« Punktem ciężkości rozprawy był § 16 pro- 
jektu, paragraf, który zgodnie z lewicą Izby po- 
słów uweżeli oponenci z Izby panów za zmianę 
ustaw zasadniczych państwa 1 dla p zyjęcia tego 
postanowien a ustawy Żądali */4 głosów węk 
BZOŚCI. 

Był to manewr taktyczno-parlamentarny ce- 
lem obalenia całego projektu, obrażającego libe- 
ralne zasady ekonomiczne. Zamiar tea przeglądał 
z obu przemów eń przewódzców opozycji. a już 
zupełnie stał się wyraźnym w mowie br. Hue'go, 
który jednak był na tyle przezornym, iż z odrzu- 
cenia $ 16 stwarzał jedynie odroczenie całej 
sprawy Ad calendas graecas, bo dokąd ankieta, 
złożyć się mająca z włościan, nie (rzeknie in me- 
rita o potrzebie i korzyściach całej ustawy. 

Uciążliwego zadania podjął się weteran cen 
tralizmu JE. dr. Schmerling, Wziął on na swoje 
wiekiem pochylone barki krytykę szczegółów pro- 
jektu i wykazanie, iż jest po części praktycznie 
niewykonalay, po części zaś niejasny i um- 
tykający o sprzeczności z ogólnym kodeksem cy- 
wilnym. i 

Krytykę tę najwyższego sędziego monarchji 
obaliły wyczerpujące wyjaśnienia sprawszdawcy i 
p ministra rolnictwa. 

Wynik głosowania przyznał słuszność tym 
wywodom. Rezultat ten dał sankcję zaputrywa- 
niom, iż bezgraniczna swoboda w sprawach 'eko 
nomiczpych graniczy w regule z niewolą i że na 
tem polu wolność wyradza się w wyu”daną swa 
wolę, a ona podkopuje i niszczy byt materjalny 
szerokich warstw społeczeństwa — tych warstw, 
których przeznaczeniem tworzyć podwaliny orga- 
nizmu państwowego. = W ; 

Ustawą o spadkach „włościańskich zrobiono 
trudny początek w reformie ro'niczych stosunków 
w Austrji, tak niezwłocznie i tek bardzo wyma- 


gających poprawy. 


Krew wolnych kozaków Aszynowa cieniem 
padła między Ros,ą a Francją. Rządy sę wpraw- 
złe w przyjsźui, petersburski nic nie ma do za- 
rzucenia paryzkiemu, al: opinja rosyjska odwró- 
ciła się od Francji i gniew swój objawia w dzien. 
nikach tak cierpko i tak złośliwemi uwagami od- 
zywa sig o „republikańskim narodz e beż Boga i 
honoru“, że dzgnitarzom rosyjskim nakazano z 
urzędu manifestacyjnis okazać współ zucie i ubu- 
lewanie nad nictaktem prasy fcancuskierau amba- 
sadorowi Luboulaye'owi. Wszyscy tedy panowie 
petersburskiego Świata złożyli wizyty ambasado- 
rowi, o czem Prawtticlstuiennyj Wiestn k natych 
miast doniósł, dając tera niejako wskazówkę pu- 
blice, jak zdaniem rządu powinna się zachowj- 
wać. Ale i to nie'poskutkowało. Grużdanin zauwa- 
żył, żez wyższy. h względów rząd może kultywować 
_ przyjaźń frarcu ką, ala „szczera i szlachetna na- 
tura rosyjska” nie może bez cdrazy myśleć o 
mordercach bezbronnych ludzi. Pod szyderskim 
tytułem „Vive lą France!" woła Nowoje Wremia: 
„Krew niewiznie przelana spadnie na głowę Fran- 
cji. Dla Francuzów, którzy w latach 1793 i 1794 
spokojnie wyrznęli kwiat swej inteligencji, zaba- 
cie kilku ludzi nie ma zapewne żad:ego znacze- 
nia. Lecz Rosjanie z większem poszanowaniem 
traktują życie człowieka. (No, być może, że z 
większem, jeśli ów człowiek nie jest Polakiem 
lub unitą podlaskim! — przyp. red. Przegl) Stu- 
dwudziesto (°) miljonowe puństwo ma prawo do 
magać się, aby bez potrzoby nie spadł uni jeden 
włos z głowy Rosjanina. Jesteśmy środkami bc- 


gatsi od starożytnego Rzymu — stać nas na zmu- | 


szenie wszystkich do szanowania naszych obywa- 
teli“ i t. d. Swiet pisze: „Coraz wyraźniej w ca- 
łej pełni występuje brutalny, niesłuszny i niczem 


W walee z losem. 


POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 
Przez 
Jerzego NMIyriela. 


— me 


(Cigg dalszy). 


— Za pozwoleniem, — przerwał Beczkowski, 
— jako niekompetentny, szanowny kontrolor nie 
ma głosu. 

— Tak, nie ma głosu, profan jest! 

— Przepraszem, bardzo przepraszam. Nie mam 
własnego doświadczenia, ale korzystał m z prak- 
tyki cudzej. Miał+m dowód, i nie jeden dowód, 
ale tysiąc, że wszyscy moi koledzy Żonsci, za- 
wsze tak tańczyli, jak im szanowne magnifiki 
zagrały, to znana rzecz. Byli to biedacy, praw- 
dziwi niewolnicy! 

— Hola mości dobrodziejn! -- protestował 
kupiec, — przepraszam, w tym razie wystąpić 
muszę. jako obrońca małżeństwa. K'o wię da Zä- 
di © ten jest pod pantoflem, lecz kto ma 

o'ę własną, ten panie dobrodzieju, oho! niech- 


noby żona spróbi wała mną rządzić... 
tej chwili właśnie chło ak sklepowy 
kiem 10 pokoju i szepnął kilka słów Beczkow- 
ce Poczem dodał: 
chwili +2» Prosi, żęby pan przyszedł w tej 
Beczkowski, 


pomimo tuszy, zerwał się z 


No LLL ND 


PRZEGL 


joolifyzowin5, 


Adres Redakcji 1 Administracji 
ulica Sykstuska |. 45. 


Lwów. — Wtorek dnia 5 marca 


społeczny” i literacki 


nieuzasadniony czyn francuskiego admirała, który 
całkiem niepotrzebnie rozbił garstkę „iudzi ru 
skich“ i dopuścił się przelewu krwi. Oczywiście, 
między rządami nie może nastąpić rozdwojsnie, 
ale nam niepodobna zdobyć się na usprawiedli- 
wienie aktu okrucieństwa, zwłaszcza popełnione- 
go przez szm rząd paryzki. Władze frencuzkie 
okryły się hańbą ..* 1 t. d. O zywiście, niemiec- 
kie dzienniki wychodzące w Petersturyu, dole- 
wają oliwy do ognia i zacierają ręce. 

Trudno Rosjanom odmówić słuszności. Mieli 
oni prawo czego innego spodziewać się od Flo 
queta, który zanim stanął u steru udał się do 
barona Mohrenheima po rozgrzeszenie za dawny 
okrzyk: „Niech żyje Polska!* Wyparł się tego 
okrzyku, oświadczył, że to nieprawda, j.knaby en 
kiedykolwiek wywówił te wyrazy, pocałował ro- 
syjską rękę i stanął u steru. Ale znać jakieś fa- 
tum go prześladowało. Minęło już w r: pubhkań- 
skiej Francji 20 gabinetów, a żaden Rosji się nie 
narzzł, aż dopiero dwudziesty pierwszy, właśnie 
floquetowski, w wilję upadku, przelał krew rosyj- 
ską — rzeczywiście niepotrzebnie, bo można by- 
ło Aszynowa z jego towarzyszzmi nakryć siecią. 
jak przepiórki. Cóż znaczyła ta garstka w obec 
regularnej piechoty wysadzonej z okrętu i w obec 
wszystkich dział ryczących z fregaty?! Ale Flo- 
quetowi chciało się dosadnie pokazać rzymskiemu 
rządowi, że bynajmniej me myśli szkodzić wło- 
skiej polityce na Czerwonem morzu. Wiemy, że 
Aszynów pomagał abbisyńskiemu królikowi w woj 
nie z Włochami o Massawę; wiemy, ża gdy ten 
kozak znów się pojawił z liczniejszą drużyną, za- 
trwożyli się Włosi i na przeszpiegi wysłali za 
Aszynowem wojenny statek z Adenu. Otóż ko- 
sztem krwi kozaczej postanowił p. Fl. quet usu- 
nąć podejrzliwość włoską. To mu się udało: p. 
Crispi dwa razy oświadczył w parlamencie, że 
z Francją są bardzo dobre stosunki, — lecz udało 
mu się.to kosztem rosyjskich sympatyj dla Fran- 
cji, a one odrazu w tak głęboką przepaść zapa- 
dły, że stamtąd wydobyć jej nis zdołały czułe 
frazesa Spullera, ani uchwała parlamentu, wyra- 
żająca sympatję dla Rosji, anı pokorny i prze- 
praszający tou komumkatu w agencji Havana. 
Bo r syjska publiczność dobrze zrozumiała, iż 
wjrznięcie kozaków nie było nieszczęśliwym wy- 
padkiem, nie było nieostrożnością, lecz owszem 
było zręcznem wyzyskaniem sposobności do po- 
zyskania włoskiego uśmiechu. Trudno o to się 
nie obrazić. 


Gabinet Tirarda, w którym rej wodzi Cons- 
tans, wnet zrobił drugą niezzęczność: zaatako- 
wał Ligę patrjotyczną i aresztowat jej sze- 
fów za wydan'e odezwy, pr testującej przeciw 
rozlewowi kiwi pó nocnych druhów. P. Coustans 
jest energicznym ministrem spraw wewnętrzny h 
lecz widocznio słabym politykiem. Patrjotyczoa 
Liga, mająca na swe rozkazy stutysięczną armję 
stowarzyszeń strzeleckich i gimnastycznych, a 
pracująca gorliaie dia Boulangera, była nieza- 
woduie ba:dzo niebez,ie:zua i każdy rząd powi- 
nien był dążyć do jej rozwiązania. Ależ można było 
przyczepić się do jakiegoś iunego czynu Ligi, 
nigdy zaś do owej odezwy, wyrażającej gorące 
uczucia dla „północnego przyjaciela, jedynego 
druha.“ Była to niczręczność tem większa, że się 
bezpośrednio łączy z rezią wolnych koza- 
ków. Rząd petersburski wchodząc, w ciężkie po- 
łożenie gabinetu Tirarda i uwzględniając przysz- 
łe ewentualności, zachowa najlepsze stosunki z 
Francją, ale publiczność rosyjska, zwłaszcza pan- 
' slawistyczna, niepotrzebująca oglądać się na de- 
| likatne dyplomatyczne względy, już się chyba nie 
'nawróci do uwielb ania ~. zachodniego druha.“ 
A wiemy jak wiele dziś zaac:y opioja publiczna, 
inawit w despotycznej Rosji. Nie minie przeto 
bez politycznego śladu żalyśny i komiczny zara- 
zem koniec wyprawy Aszynowa, 
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Ligistów Dóroulede'a, Laisan'a i Laguerre'a 
uszanowano, wrócono im osobistą wolność, ale 
paviesy Ligi zabrano, lok:l jej opieczętowsno, 
| stowarzyszenie rozwiązane. P. Constans dalej się 
sroży jak gromowłudny Jowisz. Wszystkim urzę- 
j dnikom zapowiedział, że rozpędzi ich na cztery 
wiztry za politykowanie i za cień nieposłuszeń- 
stwa. Kaiikunastu prcfektów i innych wysokich 


miejsca i wybąknąwszy kilka słów przeproszenia, 
pobiegł przez sklep do domu. 

— A co?l — zawołał kontroler, — przypatrz- 
lcie sięl... co, czy nie miałem racji!? 

Radzca zasępił czoło. Rozmarzony winem i 
myślami, które nie dawały mu spokoju, stracił 
humor i już do końca Śniadania był zamyślony i 
posępny. Nie pomogły żarciki kontrolora, ani ko- 
miczne tłumaczenie się Beczkowskiego, który 
powróciwszy z mieszkania, wcale kieliszka już 
nie tknął — radzca rozruszać się nie mógł. 

Pożegnał przyjaciół dość chłodno i poszedł 
na miasto, nie wiedząc dukąd, nie zdając sobie 
sprawy z tego co czyni, szedł aby iść, czuł że 
potrzebuja samotności, ciszy. Nie odpowiadał na 
ukłony znajomych, nie patrzył na przechodzących, 
szedł ciągla. Dopiero gdy deszcz zaczął pudać, 
spostrzegł, że nie ma parasola, że przemoczy ka 
pelusz, wsiadł więc w dorozkę i do domu za- 
wieźć się kazał. 

„,  Przybywszy do mieszkania, na sofę się rzu 
cil; zasnąć chciał, sl» nspróżno — myśl o mał- 
żeństwie nie pozwoliła staremu kawalerowi zmru- 
żyć powiek. Odpędzał ją całą siłą woli, ona zaś 
powracała znowuż, uparta i natrętna. W wyo- 
braźni radzcy ukazywała się Malwina ponętnie 
ładna, cicha. pracowita, z łagodnym uśmiechem 
na twarzy. Właśnie o takiej marzył w dniach 
młodości, wówczas kiedy jeszcze miał faworytki 
czarne 1 oczy błyszc: ące. 

Im dłużej o niej myślsł, tem bliższym był 
decyzji stanowczej, ale z drugiej strony przera: 
żała go zmiana trybu życia, utrata starokawaler- 
skiej swobody. 

Biedny radzca znalazł się nagle na rozdro- 
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urzędników już zdymiajonował; codzień wydaje 
okólniki coraz ostrzejsze. Wszystko to godne zu- 
pelnej i szczerej pochwały, lecz czy nie za póź- 
no wzięto się do tego? Wszskże już się we Fran- 
cji całkiem odzwyczajono od władzy i objawy 
jej biorą się teraz za czyny terroryzmu, za krzy- 
wdę wołającą o bunt. Oto przykład. Ligę r:z- 
wiązano, a ona pomimo tego ogłosiła, że będzie 
istniała. Red-kcia d iennixa La France ofiaro- 
wała swój lokal Lidze i egłosiła, że tacy Ligiści 
jak jenerał Lecoin'e, deputowani Mózseres i 
Faure, dyrektor poczty Fribourg, radzca wyższego 
sądu Barbarovx, dyrektor w departamencia o- 
światy Buisson, d rektor t atru „Comédie Fran- 
gaise“ Claretie, poeta Bornier 1 wiee innych 
wybitnych osób wyznaje zasady i cele Ligi 1 
do niej „duchem będzie należało, chociaż ona już 
nie istnieje. 

Wszystkich przecież nie wypędzi p. Con 
stans, ani ich na proszek nie zetrze. Skoro tak 
się anarchiczność rozpanoszyła we Francji, to 
prędzej enersja Constansa pogrzebie jego same- 
go, niż ład zaprowadzi w kraju 


Z szczerą radością przeczytał cały kraj 
zapowiedź p. Ministra skarbu, że na sesji 
jesiennej wniesie do Rady państwa przed- 
łożenie w sprawie indemnizacyjnej. 

Naszem bowiem zdaniem ze wszystkich 
teraźniejszych postulatów Galicji, najwa- 
żniejszym i najdonioślejszym pod względem 
swych następstw jest kwestja indemniza- 
cyjna. Nie chcemy przez to bynajmniej ob- 
niżać znaczenia innych naszych uprawnio- 
nych żądań, jak np. reformy sądownictwa, 
regulacji rzek, reorganizacji szkół średnich 
etc., bo ani na chwilę nie opuszczamy zoka 
tych spraw, ale z tem wszystkiem, stawia- 
my na ich czele układ indemnizacyjny z te- 
go powodu, że wprowadzenie go w życie 
rozwiąże nam ręce w wewnętrznym na- 
szym budżecie krajowym. 

Każdy, kto pilnie śledził debaty sej- 
|mowe w ostatnich kilku latach i kto stu- 
 djował nasz budżet, przyjść musiał do prze- 
konania, że coraz większe w ułożeniu jego 
ima Wydział krajowy trudności. Albowiem 
| potrzeby rosną i w niektórych działach na- 
| szej domowej gospodarki bardzo nawet szyb- 
ko, jak np. na poluszkolnictwa; w innych, 
jak np. na polu sanitarnem, rosłyby także, 
gdyby nie energiczne starania, usiłujące je 
skrępować jak można najmocniej, chociaż 
niezawsze z rzeczywistym pożytkiem spo- 
łeczeństwa. Tymczasem z drugiej strony ani 
niepodobna otworzyć nowych źródeł do- 
chodu dla kasy krajowej, ani też iść dalej 
w podwyższaniu dodatków do podatków 
bezpośrednich. 

Cóż więc Sejm robił i jakie z tej tru- 
dnej sytuacji obierał wyjście? Oto jedne 
potrzeby stale — chociaż z bólem serca — 
ignorował, dla innych zaś, które za nadto 
były gwałtowne, wynajdywał pokrycie bądź 
w zaciąganiu pożyczek, bądź w podnosze- 
niu dodatków o centa, najwyżej o dwa 
centy. Ale po każdem — chociaż tak ma- 
łem — podniesieniu dodatków powstawał 
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wrzask w kraju — wrzask bardzo uspra- 
wiedliwiony, bo uginamy się już pod cię- 
żarami podatków i dodatków — a wtedy 


Sejm na następnej sesji nie miał już serca 
do podnoszenia dodatków i uciekał się do 
pożyczek, I tak mazaliśmy naszę hypotekę 
krajową, wkraczając, jak to świetnie swo- 
jego czasu wykazywał ś p. Żyblikiewicz, 
w coraz większy odmęt budżetowy. 


f aziat co ma czynić. Zmienił się też w krótkim 
czasie i pomizerniał. 


w obec panny Malwiny zupełnie tracił kontenans, 
małomówny, prawie nieśmiały się stawał. Czuł, 
że gdyby do stanowczego kroku przyszło, gdyby 
się na małżeństwo zdecydował, to z oświadczy- 
nami miałby najtrudniejsze przejście. Jeszcze ni- 
gdy w życiu nie znejdował się w podobnem po- 
łożeniu. . 

W biurze bywał często roztargniony i, nie- 
raz zapytany o co, potrzebował długiej chwili, 
aby myśli zebrać i zrozumieć o co chodzi. Zau- 
ważyli to koledzy, zauważył również i dyrektor — 
pyteli o przyczynę, ale radzca roztargnienie swoje 
na niedyspozycję, na ból głowy spędzał, mówił o 
konieczności wyjazdu w lecie, potrzebie odpo- 
czynku, hydropatji... 

Ostatecznie rozstrojowi nerwów przypisano 
winę, a że radzca wciąż kwękał i dawał po 80- 
bie poznać że jest chory, więc nikt się niedomy- 
ślał burzy, jaka wrzała w jego myślach i w ser- 
cu.. a była to prawdziwa burza, tem groźniejsza 
że spóźuiona, jesienna, Zimowa prawie... 

Czas biegł tymczasem, dnie zą dniami, ty- 
godnie za tygodniami mijały, Przyszła wiosna, 
piękna, uśmiechnięta, wdzięku pełna. Ogrody i 
parki miejskie pokryły się zielenią, wśród mu- 
rów zaczynało się robić pusto, bo kto mógł tyl- 
ko, komu obowiązki lub niedostatek na przeszkn- 
dzie nie stały, ten uciekał na wieś, bliżej lub 
dalej, do lasów, na pola, na łąki, swobodnego 
odetchnięcia, wypoczynku, powietrza świeżego 
spragniony. 

Radzcy pytano w biurze kiedy wyjedzie, dy- 


żu, walczył sam z sobą i ostatecznie nie wie- | rektor już nawet zastępstwo obmyślił, sale pan 


A winą tego wszystkiego był dodatek 
indemnizacyjny Gdyby nie on i gdyby nie 
to, że jest on tak wysoki, moglibyśmy sna- 
dno podnieść dodatki krajowe bez wywo- 
łania skarg w kraju. Owóż zawarty z rzą- 
dem układ indemnizacyjny otwiera nam 
właśnie drogę do tego. Po pierwsze bo- 
wiem zdejmuje z kraju ciężar długu siedm- 
dziesięciu kilku miljonów, najniesłuszniej 
nad nami wiszący. Po drugie zaś pozwala 
nam pozostałą jeszcze kwotę indemnizacji 
rozłożyć na dłuższy okres spłaty. Jeżeli 
tedy zamiast w latach kilkunastu spłacić 
tę indemnizację, rozłożymy ją na lat kilka- 
dziesiąt, natenczas będziemy mogli dodatek 
indemnizacyjny obniżyć o jednę trzecią lub 
nawet o połowę teraźniejszej jego wysoko- 
ści a równocześnie o całą tę kwotę, lub 
prawie o całą podwyższyć dodatek krajo- 
wy i postawić nasz budżet na tej wyso- 
kości, aby nie potrzeba było uciekać się 
ani do pożyczek, ani do umyślnego. zamy- 
kania oczu na gwałtowne potrzeby kraju. 


Zachód 


Dla wyjaśnienia weźmy parę cyfr. 
Przypuśćmy — a przypuszczenie to jest 
zupełnie uprawnione — że zdołamy nie- 


spłaconą jeszcze kwotę indemnizacji rozło- 
żyć na taki okres czasu, iż będziemy mo- 
gli dodatek indemnizacyjny obniżyć o trze- 
cią część, to jest o 10 centów. Ekonomiści 
twierdzą, że nie jest rozsądną rzeczą zno- 
sić podatek, do którego już ludność przy- 
wykła, bo w obec tego, że potrzeby wszyst- 
kich społeczeństw rosną, wypadnie pierwej 
czy później wrócić znowu do tego podat- 
ku, a więc wywołać nowe żale, skargi, 
krzyki, dawać agitatorom wszelkiego ro- 
dzaju i gatunku nowy temat do jątrzeń i 
wichrzeń. Lepiej tedy — powiadają oni — 
pobierać dalej ten podatek i dochody z 
niego obracać na cele produkcyjne, na 
takie, które społeczeństwo całe wzbogacają 
o wiele skuteczniej i szybciej, aniżeli ta 
odrobina ulgi, jaką ono odczuje przez znie- 
sienie lub zmniejszenie tego jednego po- 
datku. Więc jeżeli Sejm nasz pójdzie za 
zdaniem tych ekonomistów — a jeżeli nie 
w całości to choć w części będzie musiał 
pójść za nimi, bo go sytuacja do tego 
zniewoli — natenczas powiększy dodatek 
krajowy o te 10 centów, o które obniży 
dodatek indemnizacyjny. Jeden cent do- 
datku przy teraźniejszej wydatności daje 
prawie 110 tysięcy złr. zatem 10 centów 
dadzą przeszło miljon rocznego dochodu, 
a budżet nasz krajowy podniosą z 3' na 
4Y, miijony. Mając taki budżet do dyspo- 
zycji, będzie już mógł Sejm nietylko spro- 
stać wszystkim bieżącym potrzebom, ale 
zająć się wielu sprawami takiemi, które 
dotąd nie były nawet dotykane, bo brak 
funduszów zamykał przed niemi szczelnie 
wrota naszej krajowej Izby ustawodawczej. 

Ze szczerzą więc radością przyjął 
kraj zapowiedź p. Ministra skarbu i za tę 
obietnicę żywi dla niego głęboką wdzięcz- 
ność. Ale od obietnicy do wykonania jest 


jeszcze daleka droga i powiedzmy sobie 
otwarcie — dość trudna. P. Minister za- 
powiedź swą złożył nietylko w swojem 


imieniu, ale w imieniu całego rządu, więc 
rozumiemy to tak, że rząd nietylko pra- 
gnie uczynić to, eo jest sprawiedliwem 
dla Galicji, ale ma najlepszą wolę posta- 


Wincenty wybierał się w drogę jak sojka za mo- 
rze, wyjazd z tygodnia na tydzień odkładał, a w 


Do Gerlichów chodził coraz częściej, ale! rzeczy samej wyjeżdżać nie myślał, bo przyku: 


wała go do miejsca siła szczególna, której oprzeć 
się, ani z którą walczyć nie mógł... 

U Gerlichów coraz gorzej się działo. Bieda 
zaglądała do nowego mieszkania i powoli, stop- 
niowo, obejmowała je w swoje posiadanie. Po- 
płacono różne należności, a że pan Józef dla sie- 
bie potrzebował dużo, że mu szczęście nie zawsze 
dopisywać chciało, więc fundusik ze sprzedaży 
rzeczy otrzymany, topniał, topniał, aż stopniał 
zupełnie. Znów się trzeba było do nowych sprze- 
daży uciekać, znów gracików różnych mniej po- 
trzebnych, a potem nawet i potrzebnych pozby- 
wać, w mieszkaniu robiło się coraz przestron- 
niej, coraz bardziej pusto. 

Nie mogła złemu zapobiedz, drobna, gro- 
szowa oszczędność Malwiny, oszczędność do osta- 
tnich granic prawie, do skąpstwa, do głodzenia 
się doprowadzona. Próbowały panny robótki ro- 
bić i do sklepów w komis do sprzedania dawać, 
ale nie przynosiło im to wiele, nie opłacało pra- 
cy. Czarem z tego źródła grosz jakiś, jakby da- 
rowany, kapnął, ale była to kropla w morze. 

Pana Józefa obietnice wszystkie zawiodły, 
choć wymagania swoje znacznie obniżył; nie ma- 
rzył już o tysiącach, o stanowisku wybitnem, ale 
na skromnej na najskromniejszej posadce gotów 
był poprzestać, byle cokolwiek mieć chociaż, lecz 
i tego osiągnąć nie mógł. W klubie bywać prze- 
stał, bo nie miał się z czem tam pokazywać, 
całe dnie w domu przepędzał, wieczorami tylko 
wychodząc na miasto, bo nawet garderoba Jego, 
elegancka niegdyś, obniszczyła się trochę, a kra- 
wcy nowej kredytować nie chcieli. 


Wano «dońca g. 6 m. 42 
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„Z zamiejscową prenumeratą zgłaszeć 
się należy do Administracji „PRZE- 
G 4DU“ we Lwowie, przy ul Syxstu 
she] L 45 /miana zamiejscawej pre- 
numeraty "a miejscową 1 odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 
Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
. pertach Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać po Š ct. 
do każdego listu * EE 
Miejscową prenum we Lwowie przyjmują 
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rać się o potrzebną większość w Kadzie 
Państwa. Ba! ale czy ją zdobędzie? Nie 
lekceważymy wcale jego sił i środków, 
ale znowu znając skład Rady Państwa i 
wiedząc, ile tam kraj nasz posiada anta- 
gonistów, nie możemy zgoła oddawać się 
różowym marzeniom. Z tych zaś refieksyj 
wypływa to, że Koło nasze będzie musiało 
wesprzeć w tej pracy rząd jak najgoręcej, 
a usuwając na bok wszelkie drażliwości 
tego lub owego posła, powiedzieć sobie, 
że ponieważ tu idzie o najżywotniejszą 
sprawę krajową, bo o całą budżetową 
przyszłość kraju, przeto wypada gorąco i 
usilnie pomódz rządowi w zabiegach około 
utworzenia takiej większości, któraby układ 
indemnizacyjny przyjęła. 

A może być Koło przekonane, że cała 
rozsądna i patrjotyczna opinja w kraju 
poklask da entuzjastyczny takiej jego 
pracy. Każdy bowiem rozumny człowiek i 
doświadczony w rzeczach politycznych 
wie o tem, że w życiu parlamentarnem 
iść na przebój niepodobna. Kto tego chce 
próbować, wygłasza wprawdzie dźwięczne 
(bo puste) mowy, ale stoi na miejscu. Na- 
tomiast do wszystkiego się dochodzi za 
pomocą.. kompromisów. Owóż w ich za- 
wieraniu powinno Koło mieć teraz to jedno 
tylko na myśli, aby całą liczbą swych 
głosów (bez uronienia ani jednego) prze- 
prowadzić to, co pod względem swej do- 
niosłości dla naszego kraju przewyższa 
wszystkie inne sprawy, jakie w tej kadencji 
toczyły się w Radzie Państwa. 


Korespondencje. 
Wiedeń 28 lutego. 

(9) Gdyby nie mowa Jaworskiego, niepodo- 

bna byłoby mimo najlepszej woli- zainteresować 
się debatą t z. budżetową, której już drugi dzień 
liczymy. Na galerjach mało co słychać, szmer 
w lzbie przeszkadza, nieliczna grupa posłów przy- 
słuchuje się mówcom, każdemu inna grupa; pre- 
zydjum i munistrowie mustą wszystko słuchać, 
lecz zdaje mi się, że wszyscy uważają przeby- 
cie tej batalji jako ciężar nieunikniony, konie- 
czny, ale też jako ciężar bezużyteczny. Bo cóż 
może być stąd za pożytek, że znowu mowcy, cl 
sami eo dawniej, czy inni, to samo wygłaszają, 
co jużeśmy tyle razy słyszeli? Napróżno oczekuje 
się czegoś nowego, ożywczego, jakiegoś błysku 
ducha, jakiegoś pomysłu, inicjatywy. Jałowe rekry- 
minacji z jednej strony, znane zastrzeżenia z dru- 
giej — alles schon da gewesen. Obrady parla- 
mentów w Londynie, w Rzymie, nawet w tera- 
Źniejszym Paryżu, nawet w Peszcie nierównie 
więcej zwracają na siebie uwagi, niż wiedeńskie. 
O parlamencie wiedeńskim w wielkich europej- 
skich dziennikach w.ale nie ma relacyj, albo 
bardzo rzadkie z powodu, że horyzont obrad 
bywa dziwnie zacieśniony, że nie występują wiel- 
kie jakieś programy, czy tendencje,: lecz jedno- 
stronne wywody, zbyt lokalne, które napróżno 
państwową pozę przyjmują. Może się to zmieni, 
może duch jakiś spłynie jeszcze po promieniach 
elektrycznych na lewicę, która jak dotąd tylko 
w przeżuwaniu okazuje się biegłą. Do dzisiaj 
południa jeszcze o budżecie nie mówiono, W19 
o czemże? o tem i owem, co tam komu wątrobę 
niecie. s d. 
Ą Jest jeszcze tən zwyczaj w Izbie posalskiej 
w Wiedniu, ża debata nie jest debatą, nie jest 
dyskusją, rzadko bardzo się zdarza, żeby mówcy 
polemizowali z sobą, zazwyczaj każdy wygłasza 
swoję mowę, każda jest rzeczą dla siebie, odrę- 
bną, więc dramatu, życia nie ma i ledwie, że się 
da ideowy związek między mówcami odszukać, 
może i to w dalszym ciągu się zmieni, tymcza- 


ZZ NN JJ) ĄQ)ĄJAL OWEN 


Jedyną pociechą młodego Gerlicha był 
Chrząski, który mu ciągle i niezmiennie przyjaźń 
swą okazywał. Bardzo to platoniczna przyjaźń 
była, na samych czułościach i obietnicach opar- 
ta... ale przyjaźń. Gdy się nie ma nic i nikogo, 
dobre bywa i złudzenie, a Chrząski łudzić umiał, 
zawsze w perspektywie złote góry ukazując, a w 
rzeczy samej nic nie robiąc i nie zobowiązując 
się do niczego. Gdy Józio bardzo na losy narze- 
kał, gdy się bardzo uskarżał, wtedy mu nowy 
przyjaciel, pod pozorem pożyczki, jakąś drobną 
kwotę w rękę wtykał itym sposobem ze światem 
go jednał; bo naprawdę Józiowi nie wiele było 
potrzeba. Myśl jego nie wybiegała naprzód, nie 
zaglądała w przyszłość; aby na dzisiejszy, co 
najwyżej na jutrzejszy dzień było, to dość tym- 
czasem, a jutro?.. może jutro coś będzie, może 
fortuna się uśmiechnie i w jakiejkolwiek formie 
szczęście ześle... sącz 

Chrząski prawie codzień u Gerlichów bywał 
i widocznie o względy panny Izabelli się starał 
— ku wielkiemu oburzeniu radzcy, który czu do 
niego antypatję szczególną. Chrząski widział to 
dobrze i wzajemnością staremu odpłacał, nie 
szczędząc mu przy każdej sposobności złośliwych 
docinków. Doszło do tego, że obadwaj unikali 
się nawzajem. Chrząski wieczorami przychodził, 
radzca po południu. Pierwszy ośmieszał drugiego 
w oczach Izy, która wybuchami szczerej wesoło- 
ści dowcipki młodego człowieka przyjmowała, 
drugi znów ostrzegał kilkakrotnie Malwinę, że 
domniemany panny Izabelli konkurent opinii do- 
brej nie ma, że w mieście o nim źle mówią, że 
Bóg wie jak szutne konsekwencje mogą z tych, 
zbyt częstych wizyt wyciknąć... * 


C. d. n. 
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sem trzeba w korespondencji z mówcami się roz- 
prawiać. 


„Jeszcze raz k l 
porządku, i zamknę posiedzenie, jeżeli będziecie 


Carneri ubolewa nad militaryzmem, a | panowie przemawiać dalej tym tonem!* 
Słowom tym towarzyszą szalone oklaski z | Austrji, a więc rozwodził się nad walkami naro- i wybrano jeneralnemi mówcami posłów Herbsta 


remedjum przeciw niemu ma być germanizacja i 
bezwyznaniowość. „Państwo musi mieć jeden ję- 
zyk, gdyż inaczej przestanie być samoistnem 
indywiduum.* A to pyszny frazes, dosyć go po- 
słyszeć, żeby się rozśmać. Młodzież na całym 
świecie uczy się języków, byle tylko kilkoma wła- 
dać, lecz państwo mą wyprzeć się języków wła- 
snych ludów i krajów, byle germanizatorem 
filozofom się spodobać. Obok języka ma wojsku 
nowożytna szkoła dawać inteligencję, a tymcza 
sem knują się zamachy na tę szkołę, bo kato 
licy są zdrajcami państwa. Jaki ta filozofja ma 
związek z budżetem: ja nie wiem 

Mowa p. Jaworskiego była rozumną 
politycznie, posiada jasno sformułowane do rzą- 
du żądania i daje lewicy naukę o racjach stanu, 
a co do budżetu wyraża nadzieję, że ludność po- 
trafi ocenić przywrócen e równowagi. 

Scharschmidt nakręcił katarynkę nie- 
słychamie już zardzewiałą; ubelew ł, że Wiedeń 
upada, a to wręcz nieprawda, jak to wiecie z wy- 
kazów magistratu, które w swoim czasie przytą- 
czałem. Ubolewał, że różne nowe ustawy znoszą 
wolność przemysłową (recte wolność oszu twa), 
oraz wolność dzielesia g:untu. Są więc amatorzy 
atomizacji społeczeństwa i ziemi. Ale złożył cen- 
ne wyznanie, że ta część ludności, którą libera- 
łowie chcą uszczęśliwiać według swoich formu- 
łek, nic o nich słyszeć nie chce. Jacyż pożało- 
wania godni! 

Herold, poseł młodoczeszi, ulżywszy s9- 
bie hymnem na czeskie prawo państwowe, czego 
mu Zresztą zs złe brać nie wożna, zrobił vdkry 
cie: że gabinet Taafiego nie stoi po nad par- 
tjami, lecz między partjam:. Więc cóż z tego, 
gdyby tak było? to zbrodnia zapewne, że po- 
średniczy i jednoczy? Wykazał dalej Herold nie- 
możliwość centralizmu w państwie zbiorowem, 
różnolitem: racja! Ubolewuł, że sztuczne ordy- 
nacje wyb rcze są krzywdą ludności, słowiań 
skich; i to racja, należy to zwołna naprawiać. 
Stwierdził, że bistorycznem zadaniem  Austeji 
jest pomiędzy dwoma wielkimi państwami orga- 
nizować mał - ludy i zachowywać ich właściwości, 
i to racja i dawno wiadome rzeczy. 

Ale Lienbacher jes cze lepsze zrobił 
odkrycie, już nie co do rządu, ale co do prawicy 
i wymyślił znakomitą formułkę t. j. znasomitą 
pod względem rabuhstyki, któa stała siy naturą 
tego jednostrunnegu posła. Uto solidarność więk- 
8zZOŚ:a dobrą jest dls większości w tej większości, 
ale mniejszość tej większości jest gnębiona przez 
większość i dlatego katolickie (skrajne) deside- 
rata Rie mają powodzenią. Lecz zapomniał pan 
Lienbacher pow edzieć co zaleca w miejsce owej 
solidarności 1 większosci. I roluicze ust4"odaw 
stwo znajduje złem, ule me powiedział, Jakiem 
być powinno. Nawymyslał prawicy 1 kontent, a 
pożytek z tego jaki? ja nie wiem. Wiem tylso 
że taki sam dalszy ciąg Nastąpi. 


L4 
Mada państwa. 
Wieden 23 lutego. 

299 wieczorne posiedzenie izby posłow za- 
gmł przewodniczący dr. Smoika o godźiuie 7 mi- 
nut 40. 

Na fotelach ministerjaluych: Taaffe, Duna- 
jewski, Falkevhuyn, Gautsch, SchOuboru, Zaleski. 

W dalszym ciągu vgoluej rozprawy buuże- 
towej zabrał gios pos. dr. Wasżuty, Zarzu.ając, 
że przymierze z Niemcami dop owadza Austrję 
do baukruvtwa. Zapoźuo dojdziemy kiedys do 
przekonania, że przymierze to me Jest ala nas 
mozliwem 1 że je rozwiązać wypada. trzymierzu 
to sprzeciwia się historycznej Dionawiści Honen- 
collernow do Hapsburgow, a dvwodem tej mens- 
wiści jest rok 1866. 

$przecznem jest również to przymierze z 
Niemcami i Włochami, bo oba te puństwa opie- 
rają swój rozwój 1 potęgy na deach narodowych: 
pang rmańskiej 1 paniiaiskiej, z Austrja nie pize- 
Ciwstewia tym dwom potę.nyw ideom żadnego 
odporu narodowego. Nam przeto szukać trzeba 
sojuszmka, z którym imteresa nasze nie wchodza 
łyby w żadną sprzeczność, A takim może być 
tylko.. Francja. Z nią ulians uzymadby na wo- 
dzy zapędy włoskie, zizolk wałby doszczętnie 
Niemców, i przyprowudziiby zarazem du porozu 
mienia się z Rosją, która chętną jest poczynić 
Austrji wszelkie koncesje, aby mieć jeno swobo- 
dną rękę nad Bosforem 1 za Bułkanami. Gdy je- 
dnak nie jest bliską przyszłość zwrócenia zugra- 
nicznej polityki na inne tery, mówca nie będzie 
głosował za budżetem, a musi to czynić jako 
Czech przeciw rządowi, który do M=rawji wyseła 
namiestnika, nieuwiejącego ani słowka po czesku. 
(Pos. hr. Lażansky duje mówcy oklaski). 

Pos Dr. Vitezic wystyjuje z zaużaleniami, 
iż na Pobrzeżu ignoruje rząd aupełntie uarudowość 
słoweńską i istryjską, a obsadzzjąc urzęda luuźwi 
mieznającymi aułuwi-ński h naizeczy, dopowaga 
bezwiednie do zitalizowania tej prowincji. Mówca 
przytacza takty uciemiązania zywiołu słowiań 
skiego przez władze — w pośród czego kilka- 
krotnie przerywa mu obok sied 4vy poseł Ver- 
„gotini, a gdy mimo upulnui:ń przewodniczą- 
cego Izbie wiceprezydenta Uhlumec- 
kiego poseł V.-rgonui nie przestaje mówcy 
przerywać 1 zarzuca mu «bęć denoncjoWauia 
urzędników, rożdrazniony W Uajwyższyin Stupmu 
tą insynuacją poseł Vitezżic żawe wał pusła 
Ver;olimego w niepurlamewtarnych słowach du 
mil zena wołając pydpieSiunym głosem: „3tul 
pysk!“ > 

Słowa te wywołały umulit nie do opisznia 
w całej Izbie. Z wszystkich Stron siychać było 
okrzyki oburzenia a wielu pustów spleszą do pre- 
zydentą wzywając go, aby mówcę wezwał dv pu- 
rządku. Wśsód ogólnej wrzawy nie siychać po- 
jedyńczych głosów i wyktzyków, a wśiód tego 
zgiełku widać tylko groźne gestykulac ə pusła V 1- 
tez1ca, który bez pizerw; źWawo dysputuje 
z sw0lm Sąsiadem posłem Verg otini m. 


„To skandal* — woła poseł Weitlof — 
„to obruza całej Izby !* 
„Nie pozwolić mu dalej mówić“ — wtóruje 


Dr. Menger. 

Wrzawa wzmaga się coraz silniej. przewud 
niczący dzwoni bezustannie wołu ąc, IŻ obu po- 
wasnionych posłów wzywa do porządku. Upora- 
na ławach 


nienie to wywołuje okiaska iewicy, 
lecz budzi groźne Sszemrania między posłami 
słowiańskiemi. 


Pos. dr. Vitezic woła w najwię szem 
uniesieniu: „Ja bromę moję nar.dowosći* a 
wprda mu w słowo pos. Vergotini1 wołając: 
„Rób pan to, ale nie obrażaj mojej!“ 

Wrzawa 1 krzyk wam-gają się coraz sıl- 
niej. Z prawicy słychać głosy przeciw pos. Ver- 
gotiniecmu, lewica oburza się na pos. Viiesica i 
żąda zamknięcia posiedzenia. 

„Wśróu tego piekielnego hałasu woła prze 
wodsiczący Chlumecku: 


it 
| Przerywa mu w tem miejscu pos. br. L a- 


(wszystkich stron Izby i z ław ministerjalnych, a 


pos. Vergotini woła zirytowany: 


żansky krzycząc: „Milcz pan! pan nie masz 
głosu!“ - 


To intermezzo powiększa 


| nie słychać już nawet dzwonka przewodniczącago. 


PRZEGLĄD z dnia 5 marca 1889. 


| przeszedł do omówienia politycznego położenia 


| dowościowemi i sprawą szkolną. 
Rozjątrzeniu panującemu między ludami Au- 


sobą i chlubi się tem, że może bez Niemców rzą- 
' dzić. Jest to polityka krótkowidzów, którzy boją 
się utracić swoje teki ministerjalne, a niegodna 


ZNOWU wWrzawę, a stanu, którzy powinni wiedzieć, że wielkie į 


í stronnictwo polityczne zawsze ma więcej przod 


| aby zaniechano systemu przenoszenia kredytów, , woju oświaty. 


| 


wzywam obu pp. posłów do, w parlamencie austrjackim i wyraziwszy życzenie, w szkołach, dalekim jest od wstrzymywania roz- 


Po tem przemówieniu zamknięto rozprawę 


i Hausnera. 
Na tem zamknięto posiedzenie o godzinie 


„Panie prezydencie! Proszę wybaczyć, jam strji winien jest rząd, 'on bowiem za jaką bądź |5 min. 40 z południa i wyznaczono następne na 
ylko bronił moję narodowość, którą ten pan...“ | cenę pragnie mieć większość ludów Austrji za sobotę, dnia 2 b. m. 


gal. Towarzystwo kredytoce ziemskie, 


Ostatnie posiedzenie Ogóluego zebrania od 


Wszyscy posłowie cisną się ku miejscom, gdzie | sobą przyszłości, niż spółka kilku ministrów. Na- | było się w sobotę popoludniu. Uchwalono na- 
ród czeski, powołany na ważnego czynnika w PpO- | przód ua wniosek komisji cewizyjnaj, przedsta- 


Vergotini prawie nie sły- 


pos. — Vitezic i 
wiodą ze sobą gwałtowną 


sząc się nawzajem, 


| wg prz-mienienia się w karcz mną bójkę. 
| Wres:cie wielu z posłów rozdziela zape- 
rzonych zapaśników, przemocą prawie wciskają 
się pomiędzy nich, a po dziestęciu minutach 
wras y, 
salą austrjackiej Rady państwa, przewodniczący 
głosem, słyszanym zaledwle przez najbliżej go 
Oiaczujących, ogłasza zamknięcie posiedzenia. 
Oklaski wtórują tym słowom, a wśród nich 
opróżmie się wreszcie sala obrad! 
Następne posiedzenie w piątek, dnia 1 marca. 


Wiedeń 1 marca. 


300 posiedzenie Izby posłów otworzył za- 
stępca pizewodniczącego, l wiceprezydent Chlu- 
mecki o g dz. 10'/ę przedpołudniem. 

Obecni miutstrowie: Taeffe, Dunajewski, 
| Prażąk, Falkeuhayn, Gautsch, Schóuborn, Za- 
leski. 

W dalszym ciągu ogólnej rozprawy budże- 
towej zabiera pierwszy głos pos. dr. Stein: 
wenuder, poŚwięczjąu pierwszą połowę swej mo- 
wy polemice z przemówieniami posłów dr. Schu- 
kliego i dr. libenhochu. 

Pierwszemu zarzuca, że nieprawdą jest, ja- 
koby Karynuja przeważnie była sławiańską, gdyż 
tam obok luduości pochodzeniu sławinńskiegu od 
wieków 1 w zgodzie z swojemi sąsiwdami mie- 
szkają windyjscy Niemcy. Tej zgowy nie zburzą 
zachcianki pp. pusłów z Kray 1 Kuryntji, u ne 
byłuby nawet do życzenia, aby Zbyt dokuczać 
tamtejszym Niemcom, bo choć to ludziska z ko- 
Ściaiui dobroduszni 1 cierpliwi ale w końcu naj- 
większa nawet cierpliwość ma swoje granice. 

Przechodząc „do parudjeru wyprodukowa- 
nego w Stadzie ks. Liechtensteina“, wyjaśnia 
mowca dr. Kbenhvchow, że parija klecykułno- 
konserwatywno niemiecka Z lewą stroną laby ma 
procs wieiu wspoluych punktów stycznych w spia- 
wach ekouumcznych 1 spółeczuo-poliiycznych — 
uw JBL puurzęgdul jSZEgO Zlaczenia — wspólność 
ubuWwiążkOw, Klóre wypływa,ą ze wspoOluego pv- 
chudáci 1 46 Wspóimego ULU strouuutwym JẸ- 
zyka. Jezh o teim przepowiua di. Kbeutoch, w 
mugłuby Slęg zduwać, że tak, Jak wielu ludziom 
brak pewnych oraluych przymiotów: udwag:, 
litości, wstydu, tak jemu bruk poczucia narodu 
wego. Tak nie jest, posiuda on ten przymiot 
Serva W opec inuych nawoływan, tylko nie w o- 
bec Wiasnego 1 dia tego Jeno w:trętną mu wszelka 
łącznosc z nami, bo zarzuca nam, że uciskamy i 
wyuarodowiainy inne narodowości. 

Na tym punkcie zapomina on widocznie, iż 
od lat dziesięciu naród DieimiecE1 -— i to nietylko 
lu CZĘŚĆ Jego Zawładującu na lcwej Btronie Llzby, 
alo i Strounietwo dr. KHbeuhocha — najmni:jszego 
nie wa wpływu na kierunek spraw puulicznych 
państw». Od lat dziesięciu bezustannie tracimy 
jedno po drugiem stanowiska dawniej zajmowane, 
a jeśli me zepchnięto nas dotąd całkuwivie na 
drugi plan, to me zawdzięczumy tego wvale na- 
szym rodakom z przeciwnej strony lzby, ale umar- 
kowaniu rządu — umiarkowanu ugruntowanemu 
na jego własnym iuteresie. rom 1 hanbę, którą 
co chwila zbieramy, znoszą tamci panowie z dzi- 
wnie fil. zsłiczną rezygnacją 1 ani słowkiem nie- 
„dradzili opsużynej duwy uaroduwej. Wyparii się 
nas, bo tak nakazywały ım ich zasady relgijne 1 
moralno, a przecież byiy sprawy, z któremi reli 
gja 1 morainość me miały nie wspólnego, była 
„prawa podatku od nafty 1 sprawa kolei Półno 
unej, w których mogli ani iść rzzem z nami dla 


msee A 


materjainego dobra ludu, dla którego — nale- 
ząc od lat dziesięciu do wiykszości — niezdo- 
byli ani jednej korzysci ekonomicznej lub poli- 
tycznej. 


Nie w tem Bpoczywa przeto przyczyna po" 
siępowania kunserwartystów, ule źródłem tego jest 
fuscyjna zaciukłoać, zuślepiającu to stronnictwo 
tus wielce, 1ź me widzi ono, że z postępem cza- 
su wiele się zmieniio na lewej stronie lzby. Nikt 
Już z tej strony [Izby mie żąda od kuuserwa- 
tywnego chłopa, aby się wyprzysięgał swoich za- 
Bad wychowawczych, nikt nie chce kunserwaty- 
wnemu rolmkowi narzucać wstrętnej mu oświaty 
1 postępowych teoryj społecznych. Wzmogło się 
więc prawdopodubiedstwo, iż niebawem zleją się 
w jeduę polityczną całość poszczególne odciema 1 
rychło juz skończy się karjera ludzi, nie szanu- 
Jącycu czci własnego Narodu. 

Zwracając się do sprawy budżetu, przypomi- 
na mówca, Ze pun minister oświaty, Żądając U- 
chwalenia podatku od spirytusu i natty, przyobie- 
Cai woicsó przed lzvę regulację podatków bezpo- 
śieduich 1 w skutek podwyższeniu podatków po- 
średnich owviużyć tamie. Od tej pory upłynęło już 
półtoru robu, Obietiica została obietnicą ; mówca 
wnosi przeto, aby na tak aługo zawiesic rozprawę 
budzetową, az rząd przediozy labie projekt Za- 
prowadztuia Osobist go podatku dochodowego. 

(Ousluski z lewicy — wmiosek otrzymuje do- 
stąteczne poparcie). 

Pos. dr. Pokluk«r zuajduje to zupełnie 
zrozumiałem, że opozycji me jest zbyt miłym te- 
goroczny budżet 1 że siara Się zmniejszyć Zzsiugę 
stąd rządu. 

Wynachudzi więc pozory, aby zarzutami za- 
uiedbywania pewnych spraw osłabic doumosłość 
tegolocznego budzeiu i pusuwa Się nawet — jak 
to uczymił poprzedni mówca — dv ządania, aby 
odiOczyć uchwalenie Łudżetu, dokąd rząd nie 
przeprowadzi reformy pudatkow bezpośrednich. 
Wmousek pusta dr. Steluwendera Sprzeciwia Big 
nietylko zasadzie, 1Ż każduroczny budżet Winiwn 
vyé uchwalony w pserwSzej połowie roku, alo Jost 
połowizuym, bo reforma podatku dochodowego 
nio jest Jeszcze reformą wszystkich podatkow Dez- 
pośrednich. Wres.cie mie uosyć byioby wnieść 
przedłożenie, ale chcącbyć logicznym, należałoby 
z uchwaleniem budżetu czekać, aż ustawa O u8u- 
bistym podatku duchodowym Uzyska najwyższą 
BaDKCJĘ. : 

Lepiej przeto przejść do rozprawy szczegó- 
łowej 1 Zustanuwić się, na co ObrOcić nadwyzkę 
Ludzetówą, 4 w tej sprawie wyjdzie Z pewnością 

RET wniosków od opozycji, niż Od Większośc 


Í te) Izby (oklaski z prawicy). 


Pos. dr. Plener poświęciwszy kilka ogól- 
nikowych uwag sposobowi zxłatwiania budzetu 


jak ej nigdy dotąd nie była świadkiem | 


lityce austrjackiej, powinienby baczniej patrzeć 


stwa, którego byt Ściśle jest złączony z jego by- 


wiony przez p. St. Gniewosza, ażeby Tuwarzy 


sprzeczkę, która chwilami staje się tak gwałto- | w przyszłość, nietylko we własną przyszłość pań- | stwa pomocy naukowej udzielić subwencji w 
|wną i tak bogatą w groźae gesta, iż budzi oba: r 


kwocie 1000 zł. 


tem. Owóż nie będzie to zapewne prowokacją |ą po kró:kiem motywowaniu przez wnioskodawcę 


|sądzić, że każdy myślący mąż stanu z pośród 
|Sławian musiał przyjść do przekonaniu, że nie 
|ma w Autrji miejsca na ideał czysto słowiańskie- 
go państwa, a powstanie takiego idealnego ustroju 
| państwowego byłoby równoziiaczącem z rozpa: 
| dnięciem się Austrji (Oklaski z lewicy). 

Omawiając stosunki narodowościowe w Cze- 
chach, powiada mówca, iż tylko wtedy można 
tam myśleć o pokoju, jeżeli naród czeski i rząd 
uznają 1 zaspokoją słuszne i skromne wymagaria 
tamecznych Niemców. Wymagania ta są niczem 
| więcej, jak prawnem uznaniem faktycznych sto- 
|sunków. jakie się wyrobiły w tyra kraju histo- 
|rycznie i statystycznie. 


Przechodząc do kwestji szkolnej, zsraca się 


mówca do dr. Ebenhocha. W zapala oraturskim 


walczący w imię Chrystusa i jego nauk, drugi — 
a wskazał tu na nas — wyprzysięgający się wiary 


szył dawne zabobony i człowieka postawił twarz 
w twarz w obec Boga. To co wy, panowie, nazy- 
wacie nauką chrześcjańsitą, jest niczem więcej 
jeno „zakonem faryzeuszów i biegłych w piśmie. * 
(Żywe oklaski z lewicy) Oni to chcieliby obni- 
żyć, o ile się da, oświatę ludów, bo ihcieliby być 
wedle słów Chrystusa „óślepymi przewodauikami 
slepych* i iść w swej nietolerancji do tych kra- 
sów, do których zaszliście w obec fatalcych wy- 
darzeń dm ostatnich gorsząc tem ludy Austuji. 
(Żywe oklaski z lewicy. Dr. Ka therein wała: To 
me szla hetnel Z lewicy głosy: Ale prawdziwe |) 

Nasze szkolnictwo nie jest ani sntireligij 
nem an: antikunfeszyjuem, a naj.epszym tego dn- 


postawiony w imieniu Kościoła, nie żąda innej 
azkoły, jak takiej, jaką jest nasza. Tej szkole zawdzię- 
cza Austrja iż poziom jej oświaty wyrównał się do 


60 pre. analfabetów, jakto było w roka 1867, 
lub 38 pre. — jakto jeszcze było w r. 1881 — 


rom iudności i za współdziałaniein duchowi ństwa 
wielu prowincji. 


i Pru-y, oświadcza mówca, iż niewierzy on w to, 


jakiego domaga się stronn ©- 


u:troj szkolnictwa, 
nietylko dlu 


two klerykalne. Nie wieszy w to, 


tamowałby istotny rozwój oświaty, szkudziłby 


lsiaentu nie jest wcale klerysalną. Więs przeciw 
szkole konfessyjnej bylby przed innemi przeciw- 


teraźniejszego ustroju tame'znego szkolnictwa. 
Oznaczałoby to niezmierny upadek moralay, gdy- 
by rząd, przez 
dzonych wcale nie napierany, sam nie dzielący 
przekon:ń klerykalnych tej większości, jdysie 


tj. nowoczeany ustrój szkolnictwa. W tem poło- 
zeniu nie jest jednak teraźoiejszy rząd, a niedi- 
wem usłyszycie panowie z ust ministra ska bu, 
że ustalonym na długie łata jest żywot obecnego 
gabinetu, że mało on sobie robi z opozycji, bo 
posiada zaufanie korony i większości, która go 
popiera, że stosunki finansowe co rok poprawiają 
się, stosanki polityczne z każdym dniem p rząd- 
kują się, a w obec tego łatwo znosi się złe hu 
mory opozycji. 

Owóż o tem uporządkowniu stosuuków po- 
litycznych monarchji dziś mówić nie wolno, bo tyl: 
ko wtedy byłoby to prawdą, gdyby z obe nemi 
urządzeniami większość ludności była zadowol- 
nioną i wierzyła, 1ż te urządzenia poręczają pań- 
stwu spokojną przyszłość. Jak długo więc z te- 
mi urządzeniami nie zgadzają się Niemcy, nie 
może być mowy o skonsuliduwaniu stosunków po- 
htyczny,h monarchji, bo chociaż mie stanowią 
oni absolutnej większości, to jednak ich opozycja 
jest tak poważną 1 dużo znaczącą, iż bez ich 
zgody żaden ustrój państwowy trwaiym, żaden 
rząd Silnie ugruntowanym nazwać nie można. 
Nem z opozycji nie godzi się mówić o przy- 
szłoświ, leży ona w ręku większości. Ona posia- 
da moc i władzę i jak dotąd tak w przyszłości 
będzie postępowała bezwzględnie. Ale naszym to 
obowiązkiem wypowiadać przy każdej sposobno- 
ści nasze zastrzeżenia przeciw obecnemin syste- 
mowi rządowemu, a niemiecka ludność Austrji 
zatwierdzała to postępowanie nasze dotąd 1, nie 
łudźcie się panowie, będzie je sankcjonowuła w 
przyszłości. I bądźcie przekonani, że jeżeli wam 
jest danem posiadać władzę przez długie jeszcze 
iatu, a nam zasiadać przez te lata na tych ła- 
wach, to tak długo jak wasza wiadza trwać bę- 
dzie nasza opozycja, bo jest oną wynikiem na- 
szego najgiębszego przeświadczenia. (Żywe okla- 
ski z lewicy i liczne gratulacje.) 

Po pos. Pienerze zabrał głos JE. minister 
skarbu Dunajewski. 

W obszernem streszczeniu podały jego mo- 
wę nasze teiegraumy, a za nadejściem stenografi- 
cznych zapisków podamy ją w dosłuwnem brzmie- 
niu. 

Po JE. p. ministrze skarbu przemawiał je- 
szcze pos. dr. Fscheiden, użalając się, że 
ustawa o wypoczynku niedzielnym nie bywa ści- 
śle wykonywasą, a nawet sądy w niedziele urzę- 
dują. Zaznacz,ł on następnie, że nowoczesna 
szkoła małe daje korzyści a kościół, wymagając 
dla webio nadzoru nad relgijnemi praktykami 
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I 


znakomitą większość rządzo- | 


| 


| 


wniosek p. Abrahamowicza, przez nas w osla- 
inim numerze podany, dotyczący utworzenia fun- 
dacji stypsndyjnej im. Włodzimierza hr. Russos- 
kiego. 
Zgramadzenie przeznaczyło 
3000 zł, a nie 300 zł, 
drukowano. 
Dia wdowy po dyrektorze, Ś. p. Hearyku 
Hallerze, uchwalono wypłacać pzez lat sześć po 
1000 zt. 
Hr Wodzicki Antoni wnićsł interpelację 
do dyrekcji, jzkie stanowisko zajmie ona w kwe- 
stji uchwslenego wykupna prawa propinacji? 
Del Dembowski daje imieniem dyrek- 
cji wyjaśnienie, że jakkolwiek nie powzięła ona 
żadnej jeszcze w tej mierze decyzji, a to z uwagi 


na ten cel 


jak u tas mylnie wy- 


zaszedł on za daleko, dzieląc luduość Austrji na | ną ty, że ustawa nie otrzymała jeszeze sankcji 
dwa wielkia obozy: jeden — po ich stronie — najwyższej, to jednak obradowała nsd tą s 'rawą 


i dziś ma zapatrywanie następujące. Tam, gdzie 
propinacja była obciążona pożyczką gal. Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego, Towarzystwo bę- 
dzie musiało się zabezpieczyć, a to, albo przez 
ściągnięcie ceny wykupna na umorzenie długu, 
albo też przez wzięcie jaj w depozyt. Zaś tam, 
gdzie propina: ja jakkolwiek stanowiąca integralną 
część posiadłości długiem obciążonej, sama po- 
życzka obciążona nie była, tam dyrekcja nie może 
stawiać przeszkód w podniesieniu wynagrodzenia 
za propinacją oczywiście pod waruukiem, jeżeli 
raty regularnie opłacana będą, 

W toku dalszej dyskusji p. Jędrzejowicz 
Adam położył nacisk na tę okoliczność, że w ra 
zie punktualnego wypełnisnia obowiązków przez 
dłużnika względem Tuwarzystwa zaslzguiętych, 
i jeżeli zresztą pokrycie długu jest zupełnie do- 
statęcene, dyrekcja nie powinna wpływać na za- 
trzymanie wypłaty. 

Del. Abrahamowicz Dawid wykazywał, 
że trudno w danej rzeczy postawić jakąś ogólną 
dla dyrekcji dyrektywę. Ustawa o wykupnie pra 
wa propinacji powiada wyraźnie, że reskrypt ce- 
sarski wydany z powodu indemnizacji, obowiązuje 


Następnie przyjęto bez 


wodem to, iż w Niemczech wniosek Windtnorsta, | analogicznie i przy wykupuie prawa propinacji. 


Stosunek tedy między wierzycielem a dłużnikiem 
ma być w rayśl tego reskryptu unormewany, to 
znaczy, że Towarzystwo kredytowe ziemskie, bez 
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poziomu vŚwiaty innych krajow, j ża dziś Zamiast względu na to, czy propinacja była specjalnie 


obciążoną dlagiem czyli nie, będzie miało prawo 
do żądania odpowiedniej części z wynagrodzenia 


staje do rekrutacji tylko 27 pro. nieumiejący h |zg wykupione prawo propinacji. W każdym po- 
czytać i pisac. Stało się to, dzięki ciężkim ufia- | szczególnym tedy wypadku dyrekcja zastanowi 


się nad tem jak postąpić należy. 
Po przemówieniach jeszcze hr. Golejew- 


PA: y KAMA | 
e W odparciu twierdzenią posła Lienbachera, |skiego i br. Wodzickiego u. hwalono wnio- 
iż takie szkoły zonfessyjne, jakich żąda niemiec- | gek tego ostatniego ażeby w sprzwie tej porozu- 
kie str nuictwo klerykalne, posiadają Saksonja | miała się dyrek'ja wspólnie z komisją rewizyjną. 


Z kolei przyszedł pod obrady wniosek dei. 


aby obecny rząd wniósł do Izby a teraźniujsza |Dzjąnota postawiony w ciągu dyskusji ogólnej 
większość parlamentarna uchwalić zechciała taki | nad sprawozdaniem dyr 


kej. Wnicskodawca żą- 
dał, ażeby gdy już piąta (a nie jak dotychczas 
czwaria) część kapitalu pożyczonego dłużnikowi, 


tego, że podobny ustrój szkolnictwa spr eciwiał: | umorzoną zostanie, dłużnik miał prawo żądać 
by sę przeważnej większości ludności państwa, | nowego planu umorzenia. 


Del. Męciński przypomniał, że przed 


moralnej sile arm]: — ale przedewszystkiem z tej | paru laty żądeno, ażeby nowy plan umorzenia 
przyczyny, że znaczniejsza połowa większości par- | stosowano już wówczas, gdy ósma część kapitału 


zostanie umorzoną. Uchwalono to nawet, ale nie 
otrzymano cesarskiej san*cji. Wniosek delegata 


m czescy posłowie z gmin wiejskich i miast, 4 | Dzianota nie idzie jednak tak daleko, spodziewać 
dalej posłowie galicyjscy, zadowolweni zupełnis z | gig przeto należy, że mu sankcja odmówioną nie 


będzie 

Wniosek del Dzinnota uchwalono 

Wniosek del. Ilorodyskiego, ażeby okręgi 
wyboreze delegatów zmienić w ten soosób, iżby 
każ!y powiat stanowił okręg osobny, a miejscem 


dla mizernego przedłużania swego Żywotu chciał | wyboru była siedziba starostwa — odesłano do 
poświęcać to, co najlepszego posiada państwo, | 


komisji rewizyjnej. 

Do komisji rewizyjnej wybrano pp. Myciń 
skiego, Badeniego Stanisława, Jęd:zejowicza Ada- 
ma, Żabę. Balickiego, Żurowskiego i Gorayskiego. 

W końcu uchwalono podwyższyć płacę pre- 
zesą dyrekcji z 5.500 zł. na 6.000 zł, płacę wi- 
ceprezesa na 5.000 zł., a płacę trzeciego dy- 
rektora zrówneć z płacami dwóch innych t. j. 
z 8500 ua 4.000 zł. 

Na tem zamknął przewodniczący obrady 
Zgromadzenia którego imieniem del. Wrotnowski 
podziękował p. Gorayskiemu za przewodnictwo. 


Malty Fejlleton. 


Saboty królowej. 

Wpośród niebotycznych buków i k.sztanów 
pokrywających górzysią O zernię, leżał stary za- 
mek Chawaniak, wielka i ciężką budowla pozba- 
wiona wszelkich architektomicznych ozdób. Zamek 
ten był własnością generała (ulbert da Motier, 
margrabiego de Lafayette. W cieniu tych rozleg- 
łych lasów otaczających zamek szeroko w około, 
w szałusach mieszkała całą rzesza robotmków, 
którzy zajmowali się wyrobem rozmaitych drew- 
nianych przedmiotów. Byli tara węglarze, rębacze, 
wreszcie fabrykanci drewnianych sabotów. W le- 
sę rozlegały się od wczesnego ranka do wieczo- 
ra odgłosy siekier, zgrzyt pił, skrzypienie świ- 
drów, pomięszane z dźwiękiem wesołych śpiewów, 
a uciszały się jedynie w chw.lach spoczynku, 
przy posiłku do którego zasiadano pod majesta- 
tycznie zieloną kopułą drzew. Słupy dymu wzno- 
siły się spokojne 1 wysoko w powietrzu. 

W pośród tej robotniczej kolonji znajdował 
się pewien młody chłopiec sierota, marzący i 
smutny, zawsze w sobie zamknięty, z drugiemi 
mało przestawał w milczeniu zajęty struganiem, 
przycipaniem, wydrążaniem i polerowaniem swo- 
ich sabotów, bo to było jego rzemiosłem. Nazy- 
wał sią Razon, a w miejscowem narzeczu tak 
zwanem patois, znączy raison. Że jednak 
Razon stronił od towarzyszy, był małomowny i 
zadumany, uważzno go za duinowatego nieco 
i przezwano Darażon, to jest déraison, 
a że w chacie swojej zawiesił pod starym kara- 
binem mały obrazek przedstawiający królową 
Marję Antoninę, świano się z niego, po cichu 
i nazywano między sobą: kochankiem królowej. 
Pewnego doia zjechał do zamku swego z Paryża 
jenerał de Lafayette, a było to właśnie w owym ' 
czasie, gdy na dworze trancuzkim bawiono Biy w 


sielanki, przebierano za pasterzy, i młynarzy, 
pasterki i wieśniaceki i gdzie wszystkie najwięk- 
sze panie a nawet sama królowa nosiły wpraw- 
dzie malutkie prześliczne ale prawdziwe drew- 
niaue saboty. Opowiadał o tem zebranym pod 
cienistem drzewem gromadzie mieszkańcom lasu 
poczciwy margrabia, który lubił z włościanami 
swojemi w gawędki się zapuszczać. 

Opowiadania tego słuchał Darazon z szero- 
ko otwartemi i błyszczącemi oczyma a gdy mar- 
grabia mówił o tem, że królowa nosi takie sabo- 
ty przerwał ze zdumieniem: „Panie margrabio, 
czy być może, żeby królowa chodziła w dre- 
wnianych sabotach ?* — Tak jest istocie — mój 
chłopcze — oparł jenerał. — A gdybym ja — 
zaczął chłopak wahając się — zrobił parę takich 
sabotów, czy byłby pan margrabia łaskaw dorę- 
czyć je kcólowej? — Z przyjemnością — przy- 
puszczając, że będą one za ładne dla narzeczonej 
a dość piękne dla królowej. 

Darazon nie odpowiedział już ani słowa! Na- 
zajutrz z pierwszym brzaskiem jutrzeaki zaczął 
strugać śliczną parę sabotów, tak piękne jak te 
które zwyczajem jest w Owernji, że narzeczony 
dla ukochanej swej w darze sporządza, w któ- 
rych ona na wesele się ubiera a które jako skarb 
na pamiątkę zachowuje potem ra całe życie. 

Po czternastu dniach Darazon trzymając de= 
likatnie w dwóch palcach gotowe już saboty 
szedł drogą do zamku Chawaniak i tam zapytał 


o pana margrabiego. — Przynoszę saboty dla 
królowej — rzekł ctłopiec, gdy jenerał go do 
s.ebie wpuścić kazał, — Więc to naprawdę twoja 


robota? zawołał margrabia z podziwem — moż- 
naby myśleć że są przeznaczone dla kochanki 
tuk są piękne! Bądź spokojny, bo mogę cię za- 
pewnić, ża je sam osobiście Królowej oddam. 
Istotoie prześliczne to były saboty, wyrobione 
z drzewa kasztanu, forma elegancka, zgrabnie 
zwężały się u palców, zociągnięte były tylko wo- 
skier, miały misternie wyszywane arabeski na 
sobie, a na podbiciu było wyszyte serce wokoło 
otoczone promieniami a nad tem wś ód wieńca 
kwiaty były cztery litery: T. T. L. FV. 

Margrabia z uśmierhem przyglądał się dziełu 
młodego chłopca, gdyż rozumiał znaczenie owych 
czterech wielkich liter, które wedle miejscowego 
zwyczaju zawsze umieszczane były na sabotach 
weselnych. y 

U:zczęśliwiowy lekkim krokiem wracał Da- 
razon do chaty swej, gdzie pod portretem Marji 
Antowiny wymalował te seme cztery litery, które 
wyry:'e były na sabotach 

Jenerał Lafayette porróciwszy do Paryża, 
nie owieszkał stosownie d> uczynionego Darazon 
przyrzeczeria Oowernizńskie saboty do Trianon 
zawieść i opowiedzieć ich historją. — Kochana 
się wówczrs w mrzonkach i pastuszych sielankach, 
więc królowa była zachwyconą. 

Prawdziwe chło; skie sabcty, przez prawdzi- 
wego sabociarza zrobione i takie zgrabne! A jakie 
niezwykłe ozdoby, to *amo serce w promieniach | 

Wtem krótowa nagle zawołuła: 

— Ale cóż mogą zraczyć, mzrgrabio, te litery 
FSFZLPV. 2 

— Tylko na wyraźne zezwelenie i rozkaz twój, 
Najjaśniejsza Pam, mogę je wytłumsczyć. 

— Tłumaczże, margrabio, pozwalam ci. 

— T'aimarai touta la vida! 

— I cóż to znaczy? — zspytała zaciekawaiona 
k ólowa. 

— Jrstto w miejsc wem narzeczu napisane, a 
na dobrą francuzczyzrę przetłumaczone znaczy: 
nJe Vadmerai tou'e la vie.* (Kochać cię będę do 
końca życia. ) 

I margrabia wesoło się roześmiał. Królowa 
jednak nie wtórowała mu, lecz stała zadumana. 

— Ale co najszczególniejsza — ciągnął dalej 
margrabia — że młody mój i niewinny sabociarz 
uwilbia Waszę królewską mość i czci postać jej 
na małym wizerunku, dość zresztą podobnym, 
k'óry zawieszony ma w swojej chacie. 

— Poezciwy chłopiec, biedny chłopiec! — sze- 
pręła królowa. — Zdaje mi się tylzo, kochany 
margrabio, że te saboty trochę są za duże; ale 
to mie szkodzi ze względu na nagrodę. 

Marja Antonina cdd:ła suboty, pocichu roś 
ezepnąwszy księżnie de Lambalie, która wyszła z 
niemi i za chwlę w ó iła, niosąc oba trzewiki 
pełna złota. p 

— Poślej, margrabio, to złoto — rzekła kró- 
lowa — w jakiej skrzyneczce twojemu sabocia- 
rzowi wraz z serdecznem mojem podziękowaniem 
i powiedz mu.. albo nie, nie mów mu nie wiecej. 

Margrabia wysłał też w pięknej dr wniz nej 
szkatułce złote pieniądzedo Chawagnak, dołącza- 
jąc do nich podziękowanie królowej. 

Saboty okazały się w samej rzeczy za du- 
żemi na nóżką królowej; ale gdyby nawet były 
dobrane do misry, to nia miała już czasu Marja 
Antonina na sielankowe zabawki. Byluto bowiem 
w przeddzień rawelucji. 

Groźne chmury gromadziły się na hotyzon- 
cie, a coraz silniejsze promy spadały w idżcych 
po sobie latach 1789 do 1798 na tron królewski. 
Właśnie co Collot d'Herbois wniósł oskarżenie 
przeciw jenerałowi Lafayette. Już piękną jasno- 
włosą giówkę księżny de Lamballa obnos” o po 
ulicach Paryża na ostrzu lancy. 

Wiedział o tem wszystkiem co się w stolicy 
działo i Darazon w głębi swoich cichy. lasów ; 
wiedzieli wszyscy, a marzyciel sabociarz żył w 
twodze i z obawą w sercu. Gdy usłyszał o uwię- 
zieniu królewskiej rodziny, posmutnisł jeszcze 
więcej, aż pewnego dnia znikł ze swej chaty, 
gdzie znaleziono tylko otwartą i próżną skrzynkę, 
w btórej mieściły się pieuiędze. 

Zawiesiwszy karabn na ramię, wszystko 
swoje złato zaszywszy w cdzież z wizerunkiem 
królowej na sercu, wyruszył Darazon pieszo w 
drogę do Paryżs, wyobrażając sobie w prostocie 
swego ducha i wierności przywiązanego serca, ni 
mniej ni więcej jak tylko, że idzie królową uwol- 
nić. Szedł nocami, we dnie ukrywał się w lasach 
a choć znużony i wycieńczony, zbliżał się jednak 
do celu swej podróży z dniem każdym. 

Wkońcu (17 paźd iernika roku 1793) stanął 
w stolicy, chory, wynędzniały, ale pełen zapału 
i trawiony gorączką. 

Na placu Bastyli poznał krajana swego, któ- 
ry w czapce frygjskiej z pałuszem w ręku stał 
na straży, więc zbliżył się do niego. 

— Którędy drega do więzienia Temple? — 
«apytał. 

— A czegoż ty tam chcesz? 

— Wyswobodzić królową. 

— Co, Austrjaczkę?.. Wczoraj właśnie ucięto 
jej głowę — odparł mu zapytany z cynicznym 
ruchem. 

| Darazon zbladł śmiertelnie i porwał za ka- 
rabin, ale tamten spostrzegł ten ruch i uprze- 
dzając go, jednem pchnięciem pałasza położył 
biednego sshociarza trupem, 

— To ar stokrata — wołał — precz z 
kratami! 

, Zbiegł się tłum. Przeszukano trupa i znele- 
ziono na sercu ukryty wi.erurek Macji Antoniny 
z czterema literami T. T. L. V, które wydały się 
motłochowi straszliwie podejrzanemi. Wzięto je 


arysto- 


za jakies tajemnicze znaki i uznano za pewnik, 
że człowiek ten musi być wysłańcem sprzysiężo- 
nych w Koblencji lub innym jakim zdrajcą. 

Podniosły się wściekłe krzyki, wyciągnęły 
wszystkie ręce, pochwycono biednego sabocisrza 
z cichych borów Owernji i zawleczono do Sekwa- 
py. Tam rzucono na jej dno czciciela królowej a 
z nim razem i zaszyte w sukni luidory i portret 
ubóstwianej który na sercu nosił, 


EST jeja m M 


Lwów, dzia 4 marca. 


Św. Kazimierz jest patronem dnia dzisiejsze- 
go. Rok temu jeszcze, jak przez długi szereg lat po- 
słowie polscy w Wiedniu nie zapominali o tej dacie, 
bo z nią wiązał się dzień imienin ich nieodżałowa- 
nego wodza 6. p. Kazimierza Grocholskiego. 

więtono je uroczyście w serdecznej wymianie 
uczać, a dziś — kiedy mogiła pokryła zwłoki uko- 
chaaego przodownika w pracy ku dobru ojczyzny — 
cichą modlitwą za jego dnszę Święcimy ten dzień ongi 
dla całej Galicji wesoły i pamiętny. 

J. E. p. Namiestnik Badeni, zwiedził w co 
botę szkołę politechniczną, Przybył tam o godz. 10 
rano bez zapowiedzenia swojej wizytacji i zastał 
zakład w znp:łnym porządku, Wszyscy profesorowie, 
pomimo, że teraz s} małe ferje półroczne, pracowali 
z uczniami w salach, wszędzie był ład i porządek 
wzorowy. Namiestnik zabawiwszy w szkole parę go 
dzin i zwiedziwezy wszystkie sale i muzea, opuścił 
zakład, wyrażając rektorowi i profesorom swoje za- 
dowolnienie, 

J. E. Marszałek krajowy 
powrócił z Królestwa do 
dowanie. 

J. E. Ludwik hr. Wodzicki wyjechał przed 
wczoraj do Wiednia z Cbyrowa, gdzie bawił przy 
synie, który zachorował był na zapalenie płuc, ale 
już ma Bię zupełnie dobrze. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała nauczyciela tymczasowege szkoły etatowej w Ho- 
rodyszczu waręskiem Teodora Obara, rzeczywistym 
nauczycielem tejże szkoły, Leopolda Chomieka rze 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Paryszcza, 
Emilję Faustynę dw. im. Siemigiaowską rzeczywistą 
młodszą pauczycieiką, zawiadującą stale szkołą filjalną 
w Cucyłowie. 

Z San Remo donoszą nam, że stap zdrowia 
p. ordynatowej Czerkowskiej znacznie się polepszył i 
i że J. E. p. Minister Zaleski, który udał się był 
z Wiedma do chorej córki, opuścił juź San Remo, 
zostawiwszy ją w rekonwalescencji. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 


hr. Tarnowski 
Lwowa i okjął urzę- 


powiatowej w Gródku z grupy większych posiadłości, | 
| 


rozpisany został na dzień 9 kwietnia b. r. 

W Uniwersytecie Jagiellońskim otrzymał p. 
Józef Dąbrowski rodem z Bukowska stopień doktora 
wszech nauk lekarskich. 

Nadane stypendja. 


kwocie roczuych po 150 zł. w. a, Włauyaławowi O. 
polskiemu słuchaczowi II roku iażynierji w szkole 
politechnicznej we Lwowie i Karolowi Merjanowi Mi- 
niewskiemu, uczniowi Rzeoiy rolniczej w Dublanech, 
począwszy Od roku szkoloego 1888/9. 

Ostatki święci natora dzisiaj zniżeniem tem. 


Karatorja fundacji im. | 
Piotra Więcłewskiego nadała opróżnione stypendja w | 


Z Rolowa w powiecie drohobyckim nam piszą: 

We wtorek odprawiono w naszej cerkwi solenne 
nabożeń:two żałobne za spokój duszy Śp. ercyksięcia 
Rudolf+; w nabożeńtwie tem wzięli udział tak tutejsi 
właściciele otszarów dworskich jak i cała gmina, 

Zdarzył się tu emutny wypadek. — Właściciel 
posiadłości dworskiej p. Misio, wydawał córkę za mąż 
za młodziana z sąsiedniej wsi Wróblowiece. Jest tu 
zwyczaj, że w sobotę pan młody ugaszczą u siebie 
swoich gości weselnych, a panna młoda u swoi.h ro- 
dziców; w niedzięłę zaś przyjeżdża pan młody do swej 
narzeczonej i st d jadą z całym orszakiem weselnym 
do ślubu. 

Ale niestety, kiedy w niedziclę panna młoda 
zamierzała ubierać się do ślubu, otrzymała okropną 
wiadomość, że jej narzeczony leży na katstalku. — 
W nocy, zabawiając się ze swymi gośćmi, podczas 
tańca padł raptem na ziemię i Bogu ducha oddał. — 
Lekarz skonsta:ował udar sercowy. 

Z nad Sanu nam piszą; 

Boleśne zdarzenie dotknęło naszę okolicę: Au- 
gust br. Zamoyski — przybyły w gościnę do córki i 
zięcia Ignaco twa hr Krasiekich — w ich domu do- 
tknięty ciężtą chorobą, zgasł na łonie rodzipy w dniu 
28 zım, ckrywając żałobą nietylko bliskich mu krwią 
i sercem, ule i tych wszystkich, którzy go zuali a 
tem samem kochali; których tak umiał do siebie 
przywiązać słodyczą obejścia, łagodnością układa, oj- 
cowską niemul troskliwością z jaką się każdym zająć 
umiał, każdego sobie zjednać potrafił. 

Nie pora ta wspominać o politycznych zasługach 
zgasłego w tak pobieżnie skreślonym zarysie. Ione 
pióra zapewne polejmą to zadanie i chlubnie się z 
niego wywią:ą. Dosyć tu wspomnieć, że brat Andrzeja 

li jenerala Władysława, brat Leonowej ks. Sapieżyny, 
owego wzoru rieprześcignionego polskiej niewiasty, i 
pani Działyńskiej, tej matki i siostry ubogich, -- że 
August Zamoyski zawsete szedł śladem starszego ro- 
dzeństwa, że każda sprawa publiczna, każda kraju 
potrzeba zastały go zawsze gctowym i ochoczym do 
wykonania słażby, Wszak tradycją jego domu jest 
stać wytrwale i nieznnżenie na wyłomie. 

Ale o czem przemilczeć niepodobna, to o pry- 
watnej jego działalności, o tej młości śród własnego 
rodzinnego kółka poczętej a ra cały ogół przelanej, 
której słońcem było ognisko dəmowe a daleko sięga- 
jącemi promieniami stały Sę u zucia serdeczne i przy- 
jaźne, jakiemi dalszych obd«rzał; o tej bogobojności 
szczerej, pokernej, pochodzącej 4 serca przesiąkłego 
wiarą bez pokostu sz ucznych dodutków ; o tych oby- 
czajach prostych, gardzących wygodami, poprzestają- 
cych na wajskromniejszych życia potrzebach; o tym 
wreszcie zupełnym brekn samolutstwa, zw:otu ku so- 
bie, ku osobistym pragrienom, byleby oiaczającym 
dogodzić, usłużyć, otoczyć ich tm wszystkiem o co 
nie dbał dla sietie. 

Tak się zrósł z tem zaparciem osobistych pra- 
gnień, z tą żądzą pośrięcenia w najdrobniejszym na- 
wet szczególe, że zwykł był zawsze drugim ustępować, 

A. jednak, lubo tyle skromny w obejścia, w po- 
życiu, jakże poężny wpływ wywierał na otoczenie 
swoje, na rodziuę, na demowników; *jak umiał łago- 
dnie przestrzedz, pobłażliwie skurcić, utrzymać powa- 


;gęcejca, zwicrzehmka, sędzi. go, tchuącego wyrozumia 


łością ale i stanowczością niezłomną. 

Słów zresztą nie potrzebował wiele, przykład 
młaeny wystarczał, przykład takiego życia bez skazy 
bywa nauką najlepszą. Synowie na mężów wyrośli, a 


: ai f eórki zostaly niewiastami pełnemi zasług i cnoty. 
peratury na 12 stopni poniżej zere, przedłużając tem | 


Bamem zimę, która tego roku przepowiedni, że bę: | wras 


Wnuki otoczyły go licznem i nadobnem gronem, 
ając i bujając pod skrzydłami tej zawsze czuj- 


dzie długą i ciężką, wcale nie zawicdla. Dnie mamy | poj opieki, pod wrażeniem tego słowa wygłaszanego 


jednak pogodne i ładne 

Zmarli. W Rawie Elżbieta z Prankiewiczów 
Dadlez, żema tamtejszgo lekarza. 

W Chorągwiey pod Wieliczką zmarła Frauciszk 
Gralewska właścicielka dóbr w 66 roku życia. 

W Gołdgórach ka. Justyn Załuski paroch miej- 
scowy w 44 roku życia a 20 kapłaństwa. 

Jakób Presz, konduktor pocztewy, 
Lwowie w 45 roku życia, 

Władysław Godziemba Głowiński, c, k. egzeku- 


zmarł 


roku życia. 

Marja Farbowska, wdowa po obywatelu ziem- 
skim, zmarła we Lwowie w 78 roku życia. 

Pogrzeb Ś. p. Mieczysława Weryha Darcw- 
skiego odbył się w sobotę dnia 2 marca o godz, 3 
po południn w Krakowie, gdzie zwłoki zasłużorego 
weterana na tamtejszym cmentarzu na wieczny 8p9- 
czynek złożone zostały. W oddaniu ostatniej posługi 
zmarłemu wzięła udział oprócz krewnych, przyjaciół, 


znajomych i licznie przybyłych deputacji tłumnie ze- | 


brana publiczność. Przed wyniesieniem trumny z do- 
mu przemówił najpierw gorącemi słowy p. Romano- 
wicz kreśląc żywot zmariego, jego zasługi wojskowe 
jak i położone na polu pracy obywatelskiej i stawia- 
jąc go jako wzór do naśladowania dla teraźniejszego 
pokolenia, Po sim zabrał głos delegat czytelni aka- 
demickiej iwowskiej p. Laskownicki w imieniu mło- 


dzieży lwowskiej a pan Jachimiak prezes czytelni | ena? tym ostatnm miłośnym szeptem 


krakowskiej w imieniu młodzieży krakowskiej. Na 
trumnie złożono mnóstwo wieńców. Na cmentarzu nad 


grobem przemawiał jeszcze p. Danielak, członek czy- | 


telni akademickiej lwowekiej, 

W szkole ludowej I. izraelickiej, wydarzył 
się smutny wypadek, 6 którym donieśliśmy w piątko- 
wym numerze Przeglądu. Okazało się jednak, że in- 
formacja ta była niezupełnie dokładną. Rzecz się w 
istocie tak miała. Dyrebtor tej szkoły B Sternberg 
pobił w kancelarji Adolfa Biegeleisena, który w sku- 
tek oddalenia go ze szkoły, żądał podania powodn 
tego oddalenia. P. Adolfa Biegeleisena przesłachiwano 
już w policji, a teraz sprawę tę oddano do sekcji 
III sądu. 

Ślub. W Krakowie pobłogosławiony został 
związek małżeński p. Józefa Dąbrowskiego lekarza z 
panną Mają Skulicz, córką sekretarza starostwa. 


Z Zakliczyna nam piszą: Dnia 21 lutego 
b. r. umarł w Zakliczynie ad Dansjec czcigodny i 
wielce poważany ks. Maciej Klimowski emerytowany 
proboszcz Paleśnicki i dziekan Czchowski w 78 r. 
wiekn swojego. 

Z Obertyna nam piszą: Za duszę śp. Arcy- 
księcia Radolfa odprawiono tu nabożeństwo żałobne 
dnia 23 lutego w cerkwi w obec licznie zgromadzo- 
nego ludu a następnie 1 marca r. b. w kościele, na 
którem byli prócz mieszczan  WszyEcy urzędnicy 84- 
dowi, reprezentacja rady gminnej i nauczycieie lu- 
dowi. Dziatwa szkolna nie mogąc być zebraną razem 
Pod kierunkiem nauczycieli z powodu, że szkoła od 

miesięcy dla ospy zamknięta, przybyła częściowo 
% rodzicami. Żal nienkojony objawił się łzemi na 
twarzach wszystkich obecnych na nabożeństwie w 
chwili, kiedy zaśpiewano przy kutafalku: Donai tibi 
omne. 
odb Drugi zjazd katclików austrjackich ma się 
yć jak z Wiednia donoszą, między 29 kwietnia a 
mają b. r. 


Trzęsieni ziemi. W Akwili w Abruzach dało 


| oszczędnie, ala jak złoto ważnego; szczęśliwi i ubło. 
| gosławieni obecnością sprawiedliwego, 
į wiernie przechowawy w sercach będzie im stróżem i 
Bi przewoduikiem śród eiężk'ch z życiem zapasów. 
i 
i pebudką 
3. (wszyscy, gdzie byli zwłaszcza ci z jego rodu. 
t 


którego obrez 
W młodości jeszeze, dzieckiem prawio wezwany 
zerwał rię do czynu; był tam gdzie byli 


twie pad Ostrołęką ctrzymał kontuzję od kuli arma- 
tnej, która konia pod nim zabiła, i tę ranę — nie 


i 
i o A Pa . 
FE iie oco oczów, marh we Lyonie ma | znaczną wprawdzie, ale dotkliwą uriósł z sobą na 


przebieg la; prawie sześćdziesięcin; zabliźniona, ale 
nie zagojona odzywała sią często boleśnie i wkońcu 


| stała się przyczycą jego zgotu. 


Nie złorzeczmy jej jednak, lnbo nas pozbawiła 
|jednego z najprzedniejszych, z najdroższych, jednego 
lz ostatnich. Ona mu była towarzyszką i powiernicą, 
ona przypominała młodzieńcze zapały, młodą wiarę 
w świętość sprawy, w wywal zenie; ona mu zjednała 
tę słodką, niezrównaną nagrodą ówczesnego żołnierza 
i krzyż „Virtuti militari*, a chcć nie dbał o zaszczyty, 
,choć wszelkiem odznaczeniem gardził, któż wie czy 
czasem nie przycisnął z tęsknotą i dumą do piersi 
płonącej patrjotyczaym ogniem, tego wspomnienia 
walki olbrzymów, tej ragrody krwią własną zdobytej! 
Ona blaski promiennej jotrzenki rzucała na tło po- 
nure późniejszych dut, ze wspomnień nadzieję tworzy- 
ła, ona wreszcie sprawiła, że — gdy ducha pokorą 
i wiarą ichzącego unosił ku niebiosom — ziemię ż9- 
„Słodko jest i 


zaszczytnie umierać dla ojezyzny!* 

Z Kijowa piszą: Tutejszy sąd okręgowy na 
kadencji w Humaniu roztrząsał w tych duiach głośną 
sprawę rozłżonków hr. Młudeckich. 

Szczegóły tego procesu, budzącego wielki inte- 
res ze względu na niektóre okoliczności i stanowisko 
RE stron, są następujące: 

I Józef hr. Młodecki wystąpił z akcją przed sąd 
j okręgowy przeciwko swojej żonie, Dorocie hr. Młoc- 
| kiej, żądając odebrania jej i pzyznania za niepodzielną 
i jego własność znanych na Ukrainie olbrzymich dóbr 
, Koszowackich, wartujących około miliona rubli, 
| W akcji swej hr. Miodecki podeje, że w 1868 
İr. zmuszocy on był sprzedawać swe rozległe dobra 
Ę opuścć na czas dłoższy Ukrainę. Nie chcąc za 
| bezcen pozbywać się miljonowej fortuny, powód 
sprzedał dobra fikcyjnie ks. An.oniemu Lubomirskie- 
mu, swemu teściowi, pieniędzy jedzak od tego osta- 
tniego nie dostał i po dawnemu był jedynym właści- 
| cielem dóbr Koszowackich. 
| Na potwierdzenie swych słów hr. Młod cki po- 
wołał się na szereg dokumetów, a między innemi na 
list pisany do niego przez ks, Lubomirskiego, z któ- 
„rego było widoczne, ża w dobrach Koszowackich roz- 
|porządzał się wyłącznie hr. Młodecki i że kierował 
sprawami majątkowemi nawet będąc na obczyźnie, 
| powtóre na dwa dokumenta, wydane mu przed laty 
i kilka przez żonę, Dorotę z ks. Lubomirskich hr, 
| Młodecką, a stwierdzające, że sprzedaż dóbr. ks. 
A. Lubomirskicmu była dokonaną całkiem fikeyjnie 
i że dobra Koszowaskie należą do niego. 

Otrzymawszy prawo powrotu do kraju, hr. 
 Młydecki postanowił unieważnić akt sprzedaży ma- 
jatku na rzecz ks. Lubomirskiego, po którym w 

spadku odziedziczyła go jego żona, Dorota, a córka 
tegoż ks. Lubomirskiego. : 

Na posiedzeniu sądowem obrońca interesów 
| pozwanej (hr, Doroty Miodeckiej), adw. przys. Bazy- 
ner przedstawił cały szereg dokumentów, stwierdza- 
(jących, że sprzedaż dóbr koszowackich była praw- 
| dziwą, że ks. Antoni Lubomirski wypłacił za nie br. 
are hca 300 000 rse., za którą to sumę br. 
| Józef Młodecki, po upływie pewnego czasu, nabył w 


Bi € . ` . a H 
zj = a Z m. silne trzęsienie ziemi. Wstrząście- 

rzyły się pięć razy, szkody jednak nie wy- 
rządziły żadnej, $ PiĘ Jı y) 

Katastrof i ; 

str a na kolei. Z Londynu donoszą o GA 
ta, wypadku ną linji kolei koło Sanet-George, | Galicji inne dobra. 
djica ży 22 nasypu spadło trzy wagony po- } 


zabitych. 


Pociągu i z podróżnych 35 osób ma być wyjaśnił, iż dobra koszowackie, jako 


własność ks. 


Lubomirskich, stanowiły pos.g córki ks. Antoniego 


W bi- | 


| 


Powołując się na przedstawianie akta, Bazyser 


PRZEGLĄD z dnia 5 marca 1889. 


j Lubomirskiego, ks. Doroty, żyjącej dziś w 
racji ze swym mężem hr. Józefem Młodeckim. 
Obrońca interesów hr. Młodeckiej 


sepe- chwycono mnie, i wśród entuzjastycznych okrzyków : 
f 
żądał odda- ' którego nie miałem czasu zamienić na surdut 1 w try- 


„Eviva Rossinil** podniesiono do góry w szlafroku, į 


lenia akcji, uznania sprzedaży cóbr Koszowackich za | umfie zaniesiono do teatru. 


rzeczywistą i przysądzenia na rzecz pozwanej kosz- | 
podnieść z, gim aktem „Cyrulika*, Słuchacze, tak niechętni pod- 


tów sądowych, przyczem cenę powódzca 
300,000 rs. do miljona 

Obrońca interesów powoda, adw. przys. 
wanowski, oświadczył, że wysłuchawszy argum ntacji 
strony przeciwnej, nie może on jej nie przyznać cał- 
kowicie racji. Wobec tego nie pozostawałoby mn nie 
innego, jak żądać zawieszenia sprawy; ponieważ je- 
dnak jego mandant nigdy na to nie przystanie, przeto 
adw. Dziewanowski prosi sąd o wydanie decyzji na 
zasadzie posiadanych przezeń dokumentów. 

To ostatnie oświadczenie poweda wprawiło w 
zdumienie zarówno sąd, jak i strunę przeciwną. 


H 
| 


„Publiczność żądała, abym snm dyrygował drn- 


| czas pierwszego przedstawienia do mojej opery, wpa- 


Dzie- | dli teraz w zapał, posunięty dla najwyższego stopnia. 


I 
1 
| 


Przewodaiczący zażądał od adw. Diewanowskiego ; 


kategorycznej odpowiedzi: „czy wnosi o odalenie swej 
| własnej akcji, czy też żąda jej zasądzenia.“ 

| Adw. Dziewanowski odparł znowu, że żąda „za- 
sądzenia akcji na zasadzie przedstawionych przezeń 
dokumentów.“ 

Sąd akcję br, Józefa Młodeckiego oddalił w 
całości i skazał go na zapłacenie dodatkowe stempla 
na korzyść skarbu w kwocie 3.500 rs., zaś kosztów 
ządowych na korzyść hr. Doroty Młodeckiej w kwo- 
cie 4.800 rs. 

Losy Cyrulika Sewilskiego. W wydanej 
świeżo książce przez słynną śpiewaczkę Matyldę Mar- 
chesi pod tytułem Aus meinem Leben (Z mojego 
Życia) znajdujemy następujący ciekawy ustęp o losie, 
jaki spotkał operę Rossiniego: „I? Barbie e di Se: 
viglia“. Pani Marchesi pisze mianowicie tak: 

„Wieczory jakie spędzaliśmy we Florencji w 
demu Rossiniego, owego Cigno di Pesaro nie nale- 
żały do najprzyjemniejszych, O muzyce nie było na 
nich nigdy mowy, tem mniej jeszcze myślano o jej 
wjkonywaniu. Ton panujący w salonie pani Rossini 
był chłodny, nieprzyjemny: pewien rodzaj sztywności 
przygniatał wszystkich. Kspryśna, szorstka w obejściu 
gospodyni domu, zajmowała się więcej ulubicnym pic- 
skiem, leżącym u nóg jvj na eleganckiej aksamitnej 
poduszce, aniżeli mężem i gośćmi, 


bawił u nas w odwiedzinach,. stawał się wesołym i 
skorym do gawędy. Wtedy opowiadał o swoich po- 
dróżach, o przygodach domowych w życiu; pomiędzy 
innemi, począł raz mówić o pierwszem przedstawieniu 
swojego „Oyrulika Sewilskiego*. Kiedy słuchając 
moich oper — opowiadał — dostrzegłem w nich hbłę 
dy lub niedbalstwo, to z powodu, wyrzutów, jakie so- 
bie czyniłem, Die miałem spokojności, po człych no- 
cach sypiać nie mogłem. Gdy jednak widziałem, iż 
dzieło mi się udało, że nie byłem wstanie nie lepsze- 
go utworzyć, to chociaż doznało niepowodzenia, wra 
csłem do domu spokojny, zadowolniony i spałem snem 
sprawiedliwego. 

„Mja opera Il Barbiere di Seviglia, 
wystawiona pierwszy raz w Rzymie, od początku do 
końca bəz litości została wygwizdaną. Wielbiciele 
Paissiela oburzeni byli na mnie za to, iż będąc bar- 
dzo mało znanym muzykiem, poważyłem się użyć te- 
go samego libretta, do którego ów najpierwszy włos- 
ki kompozytor tak doskonałą skomponował muzykę 
Z drugiej strony duchowieństwo okazało mi także 
dużo niechęci z powodu wybrania dla Rzymu tekstu 
napisanego przez Benumarchajs'go,. Nikt atoli nie 
wiedział, iż zaliczki, jaką otrzymałem od dyrektora 
teatru w ilości stu talarów (scudi) na kupienie li- 
bretta, nie pozostało mi już ani grosza. Zkądże go 
więc miałem wziąć? Za trzy tygodnie miał się roz 
począć sezon teatralny nową operą a ja jeszcze ani 
jedaej nuty nie napisałem! Dyrektor teatru począł 
być niespokojaym i odgrażał się na mnie. 

„W takiem to strasznem położeniu przyszedł 
mi do głowy Cyrulik, Treść jego odpowiadała 
mojemu chwilowemu uspesubieniu, libretto zaś mo- 
głem mieć zadarmo. Napisałem tedy list do Pais 
siela, prosząc o pozwolenie korzystania z jego książ- 
ki, na co się chętnie zgodził, Wziąłem się więc żwa- 
wo do pracy, a jak zapewne wiecie — mówił dalej 
Rossini — w dwanaście dni Cyrulik był gotów, 
Rozpoczęto próby, ale już pierwszego duia nie szczę- 
dzono mi szyderstw i wydrwiwania. Jeden tylko 
człowiek wielki Śpiewak zachwycał się moją muzyką 
i dopomagał mi radą i czynem w scenicznym ukla- 
dzie sztuki, przyśpieszając tym sposobem jej wysta- 
wienie. Był nim sławny tenorzysta Garcia ojciec zoa- 
komitych śpiewaczek Malibran i Viardy, dla niego 
to rolę Lindora napisałem. 


„Nadszedł nareszcie wieczór pierwszego przed- 
| stawienia. 

„Burzliwszego nigdy już w ciągu mojej artysty- 
karjory sie doznałem. 
„Nie tylko uprzedzenia nieprzyjażnych mi stron- 
nictw, lecz także fatalny zbieg nieprzewidzianych o- 
koliczności przyczynił się do wielkiego fiasca mojej 
opery. Uwertnra i pierwszy chór zagłaszone zostały 
sykaniem i Świstaniem publiczności, Garcia oburzony 
do najwyższego stopnia jej niesprawiedl.wością, Śpie 
wając serenadę, większą część stron na gitarze po- 
zrywał, co wywołało tski bała, że muzyki wcale 
słychać nie było. Biedny don Basilio — młody, po 
czątkujący Śpiewak, zalękniony skandalem, wchodząc 
nastąpił nogą na swoją długą sutanoę i upadł twa- 
rzą na scenę. Powstawszy z nosem zakrwawionym, 
| potrzebował kilka minut czasu, zanim był w stanie 
śpiewać. 
| „Zaledwie pnbliczność poczęła się nieco uspo- 
| kajać, gdy nagle kot wylazł na scenę i tylko z wiel: 
| ką stratą czasu udało się go z niej wypędzić. Był to 
| joż szczyt nieszczęść tego wieczora... Kurtyna zapa- 
; dła niedokończywszy opery! 
j „Pomimo wszystkiego, pozostawałem spokojnym, 
miałem bowiem wewnętrzne przekonanie, iż pracowa- 
| łem wedłog sił moich, a niesprawiedliwe uprze 
dzenie publiczności, iechcącej jednego taktu mojej 
muzyki spokojnie wysłachać, oburzało mnie do głębi 
| duszy. 

„Nazajutrz rano prosiłem dyrektora teatru, aże- 
by mnie raczył zwclnić od obowiązkowego dyrygowa- 
se przez dwa następne dni moją operą, na co Bię 
| chętnie zgodził. Zwyczajem bowiem włoskim każdy 
kompozytor musi swoją nową operą trzy razy z rzędu 
dyrygować. 

„Wkrótce jednak po tem nieszczęśliwem przed- 
i stawieniu poczęła się pomiędzy uczęszczającymi do 
teatru tworzyć reakcja. Jedni chwalili uwerturę, dra- 
| dzy wspominali z uznaniem motywą pierwszego fina- 
łu, inni zów utrzymywali, że arją Figara odznacza 
się oryginalnością i. t. p. 

„Było to już wystarczającem, aby zniewolić 
większą część publiczeoŚci do zwrócenia uwagi na o- 
perę za drugiem jej przedstawieniem, 

„Podczas tego drugiego przedstawienia pozosta- 
łem w domu. Pragnąłem się częmś zająć, chciałem 
pisać, komponować, czytać... myśli jednak zebrać nie 
mogłem. Wziąłem do ręki zegarek, i począłem w my- 
gli śpiewać moję uwerturę, a następnie cały pierwszy 
akt. Nagle opanowała mnie nieprzezwyciężona cieka- 
wość. Muszę się przekonać, jak też moja muzyka za 
drugim razem jest przyjmowaną,,.. Postanowiłem pójść 
do teatru. 

_ „W tem o uszy moje obił się niezwykły hałas; 
pobiegłem do okna i ujrzałem tysiące ludzi z po- 
- chodniami, zbliżających się ku mojemu mieszkaniu. 
Zanim mogłem przyjść do siebie z podziwienia, po- 


i 


| 


| cznej 


| 


„O ile Rossini u siebie był małomównym. gdy | 


Po ukończonem przedstawieniu zaniesiono mnie znów 
tryumfnlnie do domu .. 
„Taki oto był — kończył Rossini — chrzest 
mojego „Cyruhka*, 
Ernest ma wuja. | 
Wuj obdarza Ernesta. uwagami moralnemi... 
Pewnego razu powiada mu : 
— Pamiętaj chłozcze płsć swoje długi... nie wy- 
obrezisz sobie, co to za przyjemność płacić długi. 
W parę dni Ernest przychodzi rozpromieniony. 


I 

— Zrobiłem wojowi przyjemność — woła z da- | 
Jesu... 

— Jaką ? | 

— Zaciągnąłem dłag... wujaszek zapłaci! | 

W Paryżu. | 

—  Słachaj, twój profesor z ciebie niezadowol- | 

niony .. | 

Malec pogardliwie : | 

,— Balanżysta! oni ze wszystkiego niezadowol- | 

nieni.. | 


Teatr. Dziś „Dwór w Władkowicach* komedja 
Z. Przybylskiego. 

Jutro „Trabadur*. Występ pani Eweliny Kot- 
kowskiej, pansy Marji Pawlikowówny, p. Teodora 
Borkowskiego i p. Aleksandra Niżenkowzkiego. 


Część ekonomiczna. 


= Gal. Bank kredytowy. Stan z k«ńcem lutego 
r. b. — Wkładki na książeczki i asygnaty kasowe 
1 301.560 zł. 

= Spółka ślusarska w Świątnikach górnych po- 
większyła li zbę naszych stowarzyszeń zarobkowych. 

Weszła oua w Życie z p.czątkiem bieżącego 
roku, biorąc sobie za cel statutowy dostarczanie 
członkom maierjałów potrzebnych w przedsiębiorstwie 
ślesarskiem, tj. żelaza, stali, węgla, koksu, narzędzi, 
maszyn itd. 

Równocześnie wolno będzie spółca urządzać 
składy i ajentury dla sprzedaży wyrobów świątniekich, 
dążyć do rozwinięcia tamecznego Ślasarstwa na stoję 
fabryczną i zaprowadzić wyrób nowych przedmiotów 
z żelaza i stali, przydatnych do ła'wego i korzystnego 
Bpienidżania. 

= Taryfa przewozowa na galicyjskie drzewo 
do portów adrjatyckich zostafa przez koleje, biorące 
w tym transporcie udział, ułożuna. Przy ładunkach 
co najmniej 10.000 kilogramów kosztować będzie 
przewóz do Tryjestu lub Riexi cd metrycznego cent, 
z Czerniowiec 178.9 ct., z Stanisławowa lub Bedna- 
Towa 178.4 ct, z Doliny 1687 ct., z Stryja 164 ct., 


| 
| 
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Ojciec św., kardynałowie i ciało dyplomaty” 
czne byli z rana na mszy, którą celebrował w Syks- 
tyńskiej kaplicy kardynał Laurenzi. 

Madryt 3 marca. Izba uchwaliła przedłoże- 
nie dotyczące reform zaprowadzić się mających 
w armji i odroczyła następne posiedzenie do 11 
marca. 

Nowy Jork 3 marca. Komendant korwety 
„Adams* został z Samoa odwołany. 

Bern (w Szwajcarji) 4 marca. Przy wczo- 
rajszych wyborach do wielkiej Rady weszło z 


| Kantonu tessyńskiego 75 konserwatystów, 37 li- 


berałów. Ci ostatni stracili; dwa miejsca ale zys- 
kali za to dxiesięć nowych. W kantonie Wadt 
zyskali radykalni demokraci znakomitą większość. 
Spokśj został wszędzie zachowany. 

O ETO > MEGGY ENY TY PWRC TORWARZE 


Badesłane. 


Wszystkie papiery warto- | 
ściowe, Listy zastawne kra- 
jowe i zagraniczne, jakoteż 
losy i monety kupuje i sprzedaje 
po najprzystępniejszych cenach. 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Karolas Ludwika l. 1 


. Zlecenia z prowinoji wyxonywają się jak 
najsuz ienniej -nie doliczając żadnej prowizji. 


Zmiana mieszkania. 


Mieszkam obecnie przy ulicy 
Blacharskiej liczba $. I. piętro, 
tuż obok placu Dominikańskiego, w kamie- 
nicy państwa Paparów. 

Dr. Adolf Lukas. 

Do wynajęcia 


Dwa pomieszkania 


przy ul. Sykstuskiej pod l. 45. 

Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko- 
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar- 
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni. 

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy. 


= u M 


Przyjechali do Lwowa 


z Skolego 166.9 ct, z Borysławia 164 ct., z Sam- 

bora 163.7 ct, z Rytra 163.6 ct, z Chabówki dnia 4 marca 1889. 

157,1 et. 4 i Hotel Żorża: T. br. Stadnicki z Wiednia. 
Taryfa ta ma na razie obowiązywać Koleje po E. Zagórski z Kołodziejówki. L. Mattoni i A. 


koniec b. r., i przysłuża przewozowi drzewa nieopra: 
wianego lub z grubszej trzaski oprawianego. 


Wiedeń 2 marca. 

Już w czwartek wieczorem wiadomość, u- 
rzędownie udzielona sferom giełdowym o wyso- 
kości zeszłorocznej dywidendy od akcji Zakładu 
kredytowego, wywarła na wieczorną giełdę nie- 
korzystne wrażenie. Spotęgowało się ono w pią- { 
tek z rana, bo również Berlin uznał wysokość 
tej dywidendy za nieodpowiednią rozmiarom in- 
teresów robionych w roku zeszłym przez Zakład 
kredytowy i potężne ilości Kredytów rzucił na 
sprzedaż. 

Rzuconą rękawicę podjęła wprawdzie wie- 
deńska kulisa, lecz korzystając z ołbrzęmich po- 
daży obniżyła wydataio kursa Kredytów. 

Nadzieja zawiedzione na dywidendzie Kre- 
dytów podkopały wiarę w przypuszczalaą wyso- 
kość innych bankowych akcyj, a z tym zwątpie- 
niem szło w parze obniżenis Anglosów i Unio- 
nów, których kursa, tuczone nadziejami wysokich 
dywidend, rosły ustawicznie od miesiąca. 

Cofuęły się one w piątek, lecz za sobą nie 
pociągnęły bynajmniej Lauderbanków i Bodon 
kredytów, które przeciwnie dążyły w górą wraz 
z rentami. 

W obu kierunkach, t. j. w spadku Kredy- 
tów a w równoczesnym rozwoju kursów w papie- 
rach transportowych i przemysłowych, jak oraz 
w rentach i akcjach bankowych — dzień dzisiej- 
szy nia przyniół zmiany, a ostateczne notowania 
z obu ostatnich dai ubiegłego tygodnia cyfrowo 
to udowadniają. 


Oto one: 
kredyt. austr. 308— 308:— 
n wS. 313: — 307:74 
anglob. 1338 80 13410 
uniony 234:— 23650 
banky. 109 — 109 30 
laenderb. 230 20 231 90 
ludwiki 205 75 206:10 
czerniowieckie 22925 230— 
renta pap. WSP. 8370 83:70 
» Srebrna 84 05 84 10 
austr. złota 111:40 111:45 
50/, austr. 99 60 99 75 
węg. złota 102:10 10220 
5/0 węg. 94:35 9440 
ruble 1:291, — 129, 


Telegramy „Przeglądu“. 


Bukareszt 3 marca. Komitet dla spraw ob- 
warowania kraju słuchał wczoraj sprawozdania 
ministra wojay. Według memorandum tego ko- 
mitetu, oprócz wydania już trzech miljonów, po 
trzeba jeszcze 70 miljonów, aby uzupełnić ob- 
szerny System obwarowania miast Bukaresztu, 
Galacu i Fokszani. Przed wniesieniem odnośnego 
przedłożenia żądającego kredytu, minister wojny 
na tajnem posiedzeniu Izby udzieli potrzebnych 
wyjaśnień. 

Petersburg 3 marca. Journal de St. Pe. 
tersburg wyraża zadowolnienie z powodu artykułu 
Korlnische Ztg. z dnia 25 lutego, omawiającego 
politykę cara, która w zupełności odpowiada rze- 
czywistemu stanowi rzeczy i który potwierdzają 
wszystkie czynności rządu rosyjskiego. Polityka 
ta dowodzi, że Rosja będąc dość silną i wielką 
dla własnego dobra, nie potrzebuje nikomu wy- 
rządzać krzywdy. 

Berno 3 marca. Rada związkowa zsrządziła, 
aby pułk piechoty kantonu Zurychskiego gotowym 
był do wymarszu na wypadek, jeśliby zaszły nie- 
porządki podczas wyborów w kantonie Tessyn 
skim. 


Rzym 3 marca. Zapewniają, 


i zagranicznych. 


że w nowym | siatyna, Fanisławowa, 
gabinecie Crispi zatrzyma teki spraw wewnętrznych 


Germann z Wiednią. K. dr. Morawski z Krako- 
wa. J. Trzecieska z Dynowa. E. Oczosalski z Kra- 
kowa. 

Hotel Langa: A. Koch i F. Setz z Wiednia. 
W. Korostowski z Jarosławia. W. Boguńúski 


z Krakowa. F. Sozański z Wolicy. M. Ja- 
retzki z Berlina. E. Pohorecki z Królestwa Pol- 
skiego. 


Aotel Angielski : K. Horodyski z Kolendzian. 
E. Rozwadowski z Wiązowy. H. Wilczyński z Ra- 
wy. F. Malinowski z Bursztyna. J. Deyl z Strze- 
lisk. W. Wołodkowicz z Brzozdowiec. S. Zieliński 
z Worobijówki. 
OOO N ">+. OZ AAC AAWEAKN 
Lwów. Z Izdy handlowej 2 marca 18€9. 

1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy : 
Kolej galic, Kar Lud 200 zł, m k 204 50 207 50 
a lwow.-czer-jass. 200 zł w a 229 50 232 50 
Banku h:p . galic. 200 zł w a, 289 — 293 — 
„ kredyt. galic. 200 zł w a — —- 316 —- 

2 Listy eastawne za 196 glr. 

Banku hyp. galic. 5 pre. w, n. 100 10 101 10 

6",, Listy zast. Galio. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Banku hyg. gaiic. 5 pre. 19°/% gr. 108 15 104 15 
Banku krajowego 4/47/, w. a. 96 75 97 75 
Tow. kred. galic. 5 > p œ 100 85 101 85 
No 1, 86 — 97 — 
KTW GI Pa 100 85 101 85 
jw . TEL 93 25 94 50 
z o s da” s 57 80 98 80 
X 4# ! 92 25 83 50 

E B |E » I 
3. Listy dłużne za 100 ałr. 

G. Z. kr. wł. ( ) 6%) 3%, wlikw, — — 57 50 
MERRE Ta IA NE "= FB— 
4. Obligi ca 100 gir. 

Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 50 105 50 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. 1. em. 100 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 1(4 -— 106 — 

F s 1883 4*5 „ 85 25 96 25 
8. Losy. 
Losy miasta Krakowa 22 50 24 t0 
© „ Stanisławowa . . . . 33 — 85 — 
6 Monety. 
Dukat holenderski e —— „ 561 5.71 
Dukat cesarski 6.63 5.73 
Napoleondor . 5 3.56  9.66— 
Półimperjał rosyjski, . . . 9.84 9.94 
Rabel rosyjski srebrny . 136 148 
5 s papierowy + a « 1:28, LUN 
100 marek niemieckich . . . . 5880 5980 


ZK 


Telegram giełdowy. 
Wiedeh dnia 4 marca godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt 30575 Węg. kolej półn. 
Alpiny 59:90 wschodn. 179:50 
Kredyty węg. 312— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 13840 kom. 14475 
Uniony 238-50 Akcje tyton. 11350 
Ludwiki 205:50 Gal. obl.indem. 10450 
Nordbahny 234 50 Elbethale 208— 
Lombardy 10325 Landerbanki 23325 
Losy tureckie 23:70 Renta zł. węg. 102-05 
Staatsbahny 249-25 Barkvereiny 10980 
Czerniowieckie 232:25 Renia węg. pap. 9437 
Ruble 1:29:75 


Usposobienie lepsze. 
OESTE ie zi 


c. . jen Dyrekcja kolei państwowych, 
GEI Wieląs z rozkładu jazdy á 
ważnego od 1 października 1888. 


Preybywają do Lwowa: 
, 1. godz. 16 m. w moty, z Budapesztu, Ławocznego. 
Stryja, Kroma, Okyrow, Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 
8. gogz. 6 m. zrans, z Śuakej Chyrowa i Btryja. 
8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu. 
k Stryja. 
` Kodz, 40 m, wieczor, z Husiatyne, 


PRZEGLĄD z dnia 5 marca 1889. 


OFIARA FATALZNU 


POWIEŚĆ 
Pzzacwerego de NMiontópin. 


iCiąg dalszy). 

— A więc zostaję... 

I Jerzy w samej rzeczy zsiadł z konia. 

— A tak! ale, — podjął po chwili — zdaje mi 
się, że im nie śpieszne jakoś otworzyć nam 
bramę.. 

W istocie nikogo nie było widać w alei i 
najmniejszy ruch, najmniejszy odgłos nie zwiasto- 
wał, aby się zajmowano przybyłymi. 

— Bieday Hieronim jest już stary bardzo — 
edporiedział Marceli, — a moża i niadosłyszy 
trochę, zwłaszcza też z rana, kiedy jest roze- 
spany. Zadzwonię raz jeszcze i to w taki spo- 
sób, że obudziłbym chyba umarłych !.. 

I dołączając uczynek do słów, porucznik z 
całej siły pociągnął za dzwonek, który ozwał się 
głosem chrapliwym i rozstrojonym, w obec któ- 
rych nie ostałby się sen i najtwardszy. 

Przeszło kilka sekund jeszcze... cisza nie- 
wzruszona zalegała dwór tak samo jak poprzednio. 

Marceli i Jerzy zamienili z sobą spojrzenia 
a wzrok ich  poczynał malować niepokój jakiś 
nieokreślony, rieujęty, którego żaden znich prze- 
cież nie umiałby zdefiniować stanowczo. 

— Trzeba jeszcze zadzwonić po raz ostatni, — 
mruknął porucznik, — a jeśli nikt się nie zjawi, 
trzeba będzię 

— Cóż} zróbłog wówczas? — spytał Jerzy. 

— Trzeba będzie wejść do ogrodu przez jaki 
wyłom w parkanie.. Dostać się przyjdzie nam 
łatwo. 

— Czy ten upór nie wychodzenia na nasze 
n wydaje ci się naturalnym? 


— A więc lękesz się ? M 


w O mee mm meea TA MA. 


Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe 


poleca w największym wyborze 
po najniższych cenach 


1000 SZE 


Lwów, Rynek 25. 


etc, od lgo maja; 


pokój, balkon, weranda, kuchnia etc. 
wszystko 


2605 132—? 
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List otwarty 


do Wilm. pana 


Wałowa l. 15. 


i Susane uenanie należy się 


"ET" rĘ"|: 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 


liczba 3 


i przyjmuję zamówienia zo przystępnej cenie i 


Polecając się i nadal łaskewym względom 
bliczności, kreślę sig z wystkim szicunkiem 


2547 krawiec męski 
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Nieszkodiwe fran, TUTKI cygarstów 


wyroby. 


umiarkowanej 
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tecznia się odwrotną poe:tę. 


| Odpowiedzialny redaktor: 


Tutek Rolan ETT 
od zł. 1:20 (najlepsze zł. 1:60.) 
Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 


Krajowa fabryka Tutek cygaretowych 
S. W. Niemojowskiego 


mw gratie. Przy 50uu koszta transport tu ponosi fabryka. 


7 lab 6 pikal i, przedpokój, balkon, weranda, kuchnia 
5 pokoi, przedpokój, weran- 
da, kuchnia etc. od 1go maja; 4 pokoje. przed- 


przy ulicy Brajerowskiej. Odpo- 
wiednie wygodne pomieszczenie dla służby. Spiżar- 
ki, wodociągi, łazienki. Informacje udziela tylko Za- 
rząd realności Emila Bertemiłiana Bra- 
jera, ul. Brajerowska 10. 


Adolfa Pokornego 


magistra farmacji, włeściee'a Ee laboratccjum we Lwowie, ulica 


Wulmożny panie d brodzieju ! 


Mam honor panu oświadczyć, że od czsu juk użrwam wy 
robu pańskiego piya odmłudzujący włosy pid nuswą (Regenorator) © 
mie fyiko że stracilem łupiers ule nadto oświadczam, że udusy mają 
4 piękny połysk i ładny kulor, „przeto co do jakości i tuniości tylko (je 
pański Rey netator wsselkie inne dotychczas istwejące płyny prze- 
wyśsza za który te wynalanek i p.mysł Wielim. panu wswelkie 


Z powałaniam piszą sig 


Franciszek Binasiewicz. 


HSESESESdSRSE Baa GU GESEGGi 1 | 
Zmiana lokalu. : 


że przeniosłem swoję Pracownię sukien 
znajdująca się dotychczas przy placu Akademickim 


na ulicę Batorego liczba 32 
napraeciw gimnagjum kHranctsska Józefa. 


w najnowszych krojach i punk.ua.nia na czas oznaczony. 


Jakób Kurz 


SSAMRKKKKKAKK KK TTA 


Dia palących! 


przewyższające 9w0;8 jskoicią wszelkie inne dotychczas znane 


Bipbułikzi tylko w najlepszej jakości, Fajki pra 

wdziwe tureckie 1 szemnickie, F'ajeczkEi aumciykańskie 

(Bruyere), Lytonierki tudzież wszelkie w zakres 
palenia wchodzące nowośc: polecają po cenie nader 


Bracia Elster 
we Łwowie, ulica Sukstuska Nr. 3. 
P. T. kupcom odstępuje się raiat zLaczny. Zamówienia usku- 


NKKERRKEKKKK KKEKKKAWYRKIE 
Wacław Fiasiłowski 


— Tak. 

— I czego się obawiasz ? 

— Nie śmiem się przyznać przed samym sobą, 
ale przeczucia moje są okropne !! 

— Antoni, — przemówił Jerzy do swago słu- ' 
żącego, — zostaniesz tu u bramy, a gdyby lokaj 
pana barona przyszedł tu otworzyć, wytłóma- 
czysz mu, że zdziwieni jego opóźnieniem, wole- 
liśmy obyć się bez bramy i wejść, ominąwszy 
zapory... 

— Dobrze, panie... 

— (Chodź, Marceli... 

Obaj młodzieńcy zawrócili i przybyli do je- 
dnego z wyłomów, gdzie kiika wiązek chróstu 
miało dziwną, a wielce nieuzasadnioną pre- 
tensję zamykania obcym wstępu. 


Marceli puścił się pierwszy i w dwóch rzu-; 
tach był już u szczytu wiązek chrustowych. Tam 
zatrzymał się i zamiast zejść na ogród. odezwał 
się do Jerzego, który wstępował za nim: 

— Patrzaj, mój drogi... 

— Cóż to? 

— Czy nie powiedziałhy kto, że kilka osób 
przechodziło tą drogą jak my teraz? Patrzaj na 
te trzy wiązki chróstu tak oddzieloneod reszty... 
czy nie prawda, że musiały ustąpić pod naciskiem 
stóp ludzkich ?... 

— To pyszaa przypuszczenie, — odparł Jerzy. 
— ale nie nie dowodzi, aby było uzasadnionem... 

— I oby Bóg dał, by niem nie było — do- 
rzucił Marceli. — Idźmy dalej... 

Porucznik i Prowansalczyk skierowali się ku 
willi pośród drzew rozłożystych tak, że pośród 
ich liścia widzieli przed sobą zaledwie przestrzeń 
na kilka kroków odległą. Przerżnęli linią uko- 
śną trawnik, gęsto niską trawą porosły, pośród 
którego wyższe nieco kępki tworzyły tu i owdzie 
drobne wysepki zieleni. 

Jerzy szedł przodem krokiem pewnym i 
zdecydowanym. Marceli szedł za nim smutny, 
zamyślony, z oczyma bezustannie utkwionemi w 
ziemię. 

Nagle Prowansalczyk ządrżał i odwrócił się. 

Murceli wydał okrzyk głuchy... zatrzymał 


się a wzrok jego i postawa wyrażały niemą elo- l nieszczęście! O! mój wuju... 
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Jeszcze można abonować 
ściu 6go zeszyt" 
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Publiczność, 


męskich, 
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wykonuję takowe 


San, P. T. Pa- 
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e „Favorite“ 
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Podkamień obok TAM stacja kolei Chodorów gdzie 
zawsze koni dostanie, ma na sprzedaż 


Już wyszedł czwarty zeszyt taniego wydania 


„Pana Tadeusza 


illustracjami Andriollege. 
Cena 95 ct, z przesyłką SO ct. 


Całe dzieło obejmia 6 zewytów, z 24 ilustracjami Andriollego 
i portretem Mickiewicza przez IL. Hiorowitza. 


Zupełnie 
świeży transport 


Fryderyka Schubutha 


pak ZA Z 
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Najprzenielebniejszego ks. aroy biskupa 


Kazania i nauki 


na wszystkie uroczystości całego roku. 
Wydanie drugie przez suura nowo przejrzane i poprawione. 
Cena G złr. 


„Ojcze nasz" 
na osiem nauk pasyjny.h rozłożony tudzież Przypo- 
wieści Chrystuscwe w naukach passyjnych wykładane 
Wydanie drugie na nowo przez autrrk przejrzane, 
Cena 2 zir. 40 ot. 


Kazania niedzielne w przeciągu całego roku. 


Cona 2 złr. 40 ct. 


Kazania i nauki świąteczne i przygodne. 


Cena 8 ztr. 


Skład główny w kantorze Drukarni W. Ma- 
pca — Lwów. ulica Rea 17. 


W u u SR. Wu 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej 


kwencją, wzruszenie pełne przestrachu. 
Na miłość boską, — zawołał Jerzy, — po- 
wiedz mi prędko, co ci jest!... 

Porucznik odpowiedział dziwaym jakimś 
gestem 

Przykląkł na trawniku i począł szukać cze- 
goś w jednej z owych kępek trawy, o których 
mówiliśmy przed chwilą. Wyciągnął z niej 
jednę sztukę złota, potem drugą, trzecią i uka- 
|zał je swemu towarzyszowi z szeptem: 

— 0, teraz jestem już pewien aż nadto... nie- 
szczęście jakieś musiało się wydarzyć.. jakąś 
zbrodnię tu popełniono... z pewnością czeka nas 
jakieś okropne odkrycie... 

— Skądże pochodzi ta twoja pewność ? 

— (Q(zemże inuem mógłbyś wytłómaczyć jeśli 
nie zbrodnią obecność tego złota w tem miejscu ? 
| Tylko złodzieje mogli je tak sypać uciekając. nie 
zadając sobie nawet pracy podnoszenia... 

— To prawda... to prawda, rzeczywiście — po- 
twierdził Jerzy, nie znajdując ani słowa na do- 
danie odwagi przyjacielowi, którego obawy sam 
podzielał. 

— Śpieszmy, — ciągnął dalej Marceli, podno- 
sząc się z ziemi — w niektórych wypadkach a 
ten do nich należy, niepewność jest gorszą nad 
wszelkie męczarnie .. 

Młodzi ludzie poczęli biedz z całych sił ku 
domowi, do którego schodów omszałych dobie- 
gli niebawem. 

Na pierwszy rzut oka drzwi przedsionka 
zdawały się być zamknięte; były one wszakże 
tylko przymknięte i ustąpiły przy słabem po- 
pchnięciu. 

Marceli, za którym towarzysz szedł z wiel- 
ką już teraz tylko przykrością, wpadł do wnę- 
trzą i zwrócił się zaraz ku pokojowi barona, 
którego drzwi nie lepiej były zamknięte, niż drzwi 
przedsionka. 

Stanąwszy na progu, zatrzymał się i wzrok 
jego objął jednym rzutem cały pokój.. Wtedy 
wzniósł w niebo złożone ręce i zawołał rozdzie- 
rającym głosem: 


mój biedny, kocha- ' 


pm gz ke 


l jam był tego pewien, że się tu stało | 


Od dawien dawna znana ze awa: 
taviości i zapachu prawdziwa 


PAWA lepsza od wszyst- 


ny wuju! 

W najbardziej oddalonym kącie pokoju le- 
Żał unurzany w strudze krwi trup. nawpół nagi 
i już stężały barona Labardós. Rana śmiertelna, 
co się rozwarła dla uchodzącej duszy, była okro- 
puą. Gardło było przecięte jednem cięciem noża, ! 
wymierzonem z taką siłą. że głowa omal nie od- 
padła zupełnie od kadłuba. Oczy wciąż otwarte, 
jeszcze zatrzymały wyraz boleści, przerażenia 1 
trwogi śmiertelnej. Chustka skręcona w powróz 
związywała usta i służyła zarazem za knebel. 

Prawa ręka w zaciśniętych kurczowo pal- 
cach zatrzymała kawał odzieży jednego z zabój- 
ców, niby ostatnie Świadectwo walki bezsilnej 
starca przeciw katom. 

Po za trupem szuflada ctwarta na oścież, 
ukazywała skrytkę, w której rozbójnicy znaleźli 
dwadzieścia tysięcy franków w złocie. 

Marceli padł na kolana przed biednem cia- 
łem sąd życie już zbiegło, okrywał pocałunka- 
mi zledowaciałe policzki, szepcząc pośród łez, 
co mu biegły strumieniem. 

— 0, mój wuju.. mój drogi wuju... ty coś był 
tak dobry dla mnie przed kilku zaledwie godzi- 
nmi.. takżem cię miał zobaczyć, tak odnaleść! 
0! mój wuju, tyś mnia kochał jak ojciec.. ja cię 
opłakuję dziś sercem syna!.. Dluczegóż nie zo- 
stułem przy tubie tej nocy... może narażeniem 
własnego życia byłbym ocalił twojel.. Bóg tego 
nie ch iał.. a teraz nie mam dla ciebie nie prócz 
łez! 

XVIII. 


HIERONIM. 


! 
Jerzy Herbert pozostawił Marcelego na kil: 


ka minut samego u zwłok pana Labardćs i po- 
biegł wydać rozkaz swemu służącemu, aby galo- 
pem popędził do pobliskiej wioski i sprowadził 
co prędzej mera i sędziego pokoju. Następnie po- 
wrócił do przyjaciela, którego zastał już spokoj- 
nya ale pogrążonym w niemej a głębokiej bo- 
eści 

— Odwagi! — rzekł ściskając jego dłonie. — 
Odwagi! 

— Mam ją, — wymówił półgłosem Marceli — 
tylko nie przestanę sobie wyrzucać nigdy, żem 


nie znajdował się w tym domu w chwili zbrodni, 
której przeszkodziłaby może moja obecność. 

— Pojmuję żal twój, ale nie mogę go podzie- 
lać, — odpowiedział Jerzy, — ponieważ mam to 

į przeświadczenie, że nie by cija ocahł twego wu- 
ja, a tylko zginął z nim razem.. 

— A cóżby to szkodziło? — zaw: łał młodzie- 
niec — chwała Bogu, ja się Śmierci nie lękam... 

Potem myśl jego pobiegła do wydarzeń mi- 
nionej nocy i dodał już po cichu: * 

— A potem, czyż nie lepiej byłoby dla mnie 
być umarłym, aniżeli żywym ?... 

Niezadługo wszakże przybyli obaj urzędni- 
cy, po których pojechał służący Jerzego. 

Wiedząc, że chodziło o skonstatowanie mor- 
derstwa, zawezwali om i zabrah z sobą lekarza. 
Ten ostatni oświadczył, że śmierć barona Labar- 
dës nastąpiła przed kilku godzinami i że za 
względu na okropną ranę, natychmiastowa nawet 
pemoc nie byłaby zdołała go ocalić, lub choćby 
tylko odwlec śmierci bodaj na kilka minut. 

— Ale, — ozwał się sędzia pokoju, zanoto- 
wawszy to oświadczenie, pan Labardós przecież 
mieszkał sam? 

Nie, — odpowiedział Jerzy, — miał on 
przy sobie starego sługę... 

Może — ciągnął dalej sędzia pokoju, 
może ta zbrodnia popełnioną została przez tego 
płatnego sługę. 

— A! — zawołał Marceli, — nie oskarżalże 
pan tego biednego Hieronima.. To była wcielo- 
na wierność i samo poświęcenie... onby nie był 
zdolnym do złej myśli nawet... 

— W takim razie, cóż się z nim stąło?... Cze- 
muż go tu nie ma? 

— Skoro go nie ma tu przy panu, musi nie 
żyć chyba! 

-— ( tem trzeba nam przekonać się natych- 
miast rewidując dom cały, — ciągnął dalej 
urzędnik. 

1 pięciu ludzi, znajdujących się w tej chwili 


„Jw willi, opuścili razem pokój barona i weszli po 


schodach, prowadzących na górne piętro. 
(C. 
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MAŁĄ ŻW do wydzierżawienia 


wiadomości. 
Miyna 


Różnorodne sery 
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2556 1—5 


St. Markiewicza 


we Lwowie, bpi 49, 


2 lub 3 kamienie. 


Poszuku e się 


olwarku 


300 morgów na dzierżawę. 


HERBATY CHIŃSKIEJ ś |roluy 
otrzymał i poleca handel S TANE 
j 1 


z 


na nn am nm ma O 


ISAROWICZA 


kolei 


Pos? 


A 
i 


we 


gospodarz 


Jr zn 


pod Krakowem 1000 przeszło mor- 
ów — pa 


warte © Hao ne: 


Kostkiewicza|( 


po AAKSŁYCĆh cenach. 


Samoistny 


z kaucją odyowieda'ą obo- 
wi do 6.000 gotówką może 
poszukuje administracji fol- 
warku. 
Oferty p'zyjmuje 


BIRKE 


Lwów pri Nr. 25. 


LRE AAAA 
SEKRETA 


K $ tla dorastajacego młodzieńca. 
HERBATA ROSYJSKA |zj$ Przestrogi i rady 


W. Maniecki 


¿uszka zł. 1 mary królewskie 
puszka sł. 1:20 1 70 ct 
duńskie boz ości puzzka 70 ut 


Gard: nki fra”cuskie w oliwie 


po ct. 25, 6 45, 65, 85 zł 125 i 
1: 0 puszka. 


liptawszą 
poleca hundel 


© 
Do sprzedania 
realność w Rzeszowie pod 
Nr. 445 przy ulicy Pańskiej 
położona, składająca się z ka- 
mienicy dwupiętrowej, stajni, 
dziedzińca i ogrodu mogącego 
służyć za plac budowlany. Bliż- 
szej wiadomości udzieli wła- 
ściciel w miejscu. 
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łac — inwentarze żywe 


- 84 do zamiany na inny 
mejątek w kraju. 
ukuje się Za gotów 


mojskiego, 


Reppler ible, 
adwokat. 2581 5—6 


Tylko 


UNIESZKANIK 


20 minut ody parterze (willa) ulica Za- 
składające się z 4]: 
kę więk- pokoi i z przedpokoju, kuchni 
szych dóbr — szczegółowy ops jetc Tamże są także różne me- 
nadesłać Chrzanów Dr. nowy fortepian, 
bicykl do nabycia. 


Bliższe wiadomość u do-|$ 


r ‘LITOGRAFI ASA 


Prakiyczny leśniczy, dolry m 

Anchovis śliwy, boB, dfiatny — w aile wieka, 
z autrami kwiadectwami, poszukuje u 
mieszczenia. Wisdomcść udzieli z Ph: 
cznosoi Szen. Alminist-acja „Pezoglądu.“' 

— Żacząd Kumoruwio povzta Nowemiasto 
ma do sprzedania wykg i przedni jęczmień 

i bryndzę do zasiawów tegorocznych, 

Ktovy vbciał pożyczyć dziesięć tysięcy 
złr. w. a. na 6'|, proce.t płatzy w pól- 
rocznych ratach, zuó kapitał cały za lat 
dziesięó t. j- dnia pierwszego kwietnia 
1898 roku, raczy zgłosić nę põd adresem : 
J. K. poste restante Witków. 

Do henslu gałanteryjnego J. Kostkie- 

; Pa E, za w Rzeszowie poszukoje się ucznia, 
z ukończoną co najrnniej niższą realną 
s kuły. Bliżeze warunki pisemnie można 
zgłosić. 

- Folwark zawierający 141 morgów do- 
brej ziemi wraz z łąkami jest zaraz do 
wsdzierżawienia lub sprzedania w 0%- 
Łóści lub parcelami. Biiżezej wiadomości 
«lzieli ks. prov. Dezewiski w Chodorowie. 

Poszukuje się nauczycielki Poiki, ma- 
zykainej, znającej język niemievki do- 
zładmia. Ujmującą powierzchność wymaga 
się. Oferty z futogratją, 

Kupna kamienicy we Lwowie i kupna 
wioski w dobsaj glebie poszukuje sig. 
J. Boberski, Izdebki Barycz. 

—Ž powoda wątiego zdrowia jako ozło- 
wiek niefamilijny, 3 jestem zmuszcny odg 
pić swój interes haadlowy; który obeonia 
„ost w psłn$m ruchu w jednym z więk» 
szych miąst w Galicji, na którym doro- 

Ba |biflem sig dość zaacznego mająsau. Po- 

* | trzebną jest gotówka 7.00 złr. Bliżczych 
VARAN k- udzieli listownie F. B. poczta 
Żoł.ańce. 


Dobry steamach poszukuje muzby od 
igo kwietnia r, b. Adres: Podkajczyki 
pod Tremvowię. 

Wiat domowy, zdrowy, niedrogi, poleci 
znaną oBob.miosć. Wiadomość bliższą u- 
szli pan Kos enki, cusiermwk, 
"Żyeący sobie J. Lubiemeckiego do- 
kbd 8 naukę pasiecznictwa erc. AE 
lstowcie zgłosić m9 pod adress: W, 
Tan w Czułowicach p. Komarno. 

- Odtą,iłoym chętnie mamera „brzeglą - 

aa? e iy cd 1 stycznia do "ostatnie- 

utego (a więc ze stycznia i lute- 

ad 1889) za oeng 4 zł. Ktobychciał takoa 

we nabyć proszę adresować : Lewicki Bt. 
w Kslusza. 

" Pomwieszkanie. Przy ulicy Krasickich 


i 


(i drukarnia) 


Lwawie, ulica Wałowa l. 23, 


wazeikie d:u 
w pa domowem. 
lit. A. B. w „Przeglądzie“. 


Osoba inteligentna; 


Wykonuje ws-elkis roboty litogre-|[mogąca sig wyknzać ch* usnymi ai- 
firzne, bilety, 4 proszenia, etykiety, dy |!evtwrmi poszukuje miąjsca jako b: na, 
plomy; plany, ożd .bna Plakaty, jakoteż|rozurie się na krawieczyźn a i szycia 
dalej biaiizny, może wreszcie wyrę zać 


pod Nr. 12 na Zim pig'rze jest 7 pokoi 
zaraz do wy ajgcia z kuchnią, »piżarką i 
vrzynależnościami, Tamže poszukuje się 
łoskonnłapo kuchar a. 

Uirganeta, młody kswałer umie dobrze 
gr i śpiewać z net płynnie, przy siluym 
wiaięcznym i melodyjeym głowe. Potrafi 
także udzielać śmeau dwu lub czterogło- 
sovego poszuka e posady. Zgł szenia 


AREE A wujə posts rest. Frysztak W. R. 


2549 1 3| przyj 


Z drukarni nar. W. Manieckiogo, — Zarządca: Walenty Hodak, 


